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Warty produkcyjne na cześć II Zjazdu PZPR
zaciągają masy pracujące w całym kraju
Załogi zakładów przemysłowych i przedsiębiorstw wzmagają tempo pracy

W dniach poprzedzających II Zjazd PZPR masy pracujące całego kraju 
Stanęły na wartach produkcyjnych. Nad stanowiskami pracy robotników 
zawisły czerwone proporce — symbol wart, symbol wzmożonej produkcji 
na cześć Zjazdu.
W Warszawie warty przedzjazdowe 

naciągnęła pierwsza załoga FSO na 
Żeraniu — jeden z inicjatorów czy
nu produkcyjnego na cześć II Zjazdu 
PZPR.

Najwcześniej czerwone proporce — 
symbole wart — zawisły nad stano
wiskami produkcyjnymi robotników 
z wydziału narzędziowni. Brygadziści 
i majstrowie z działu hartowni wraz 
X organizatorem partyjnym, mistrzem 
J. Piłatem postanowili na cześć II 
Zjazdu Partii zaciągnąć warty.

Wszystkie nowe zobowiązania 9 
brygad działu hartowni — do nie
dawna „wąskiego gardła" pod wzglę
dem jakości produkowanych wyro
bów — mają na celu walkę o zli
kwidowanie braków.

Tysiące budowniczych Warszawy, 
pragnąc jak najgodniej uczcić II Zjazd 
Partii, stanęły na wartach.

Na budowie osiedla Ochota po
nad 600 murarzy, cieśli, zbrojarzy 
i innych robotników stanęło do 
wart przedzjazdowych. M. in. bry
gada ciesielska Pawlaka zobowiąza
ła się wykonać do dnia Zjazdu, tj. 
na 2 dni przed terminem, 172 mJ 
drewnianych szalowań oraz 100 m 
stempli.

Na osiedlu Praga II na wartach 
stanęło 17 brygad tynkarskich, 12 bry
gad murarskich oraz 21 brygad cie
sielskich, zbrojarskich i innych. Dzię
ki nowym zobowiązaniom przedzjaz- 
dowym robotników budowlanych, na 
5 dni przed terminem zostaną odda
ne 2 dalsze sklepy na osiedlu Praga 
II, wykończony zostanie również lokal 
przeznaczony na ambulatorium den
tystyczne.

Pracownicy CDT w Warszawie, za
ciągając warty, zobowiązali się tak 
obsługiwać klientów, aby było jak 
najmniej zażaleń i reklamacji. Na 
zebraniach grup związkowych ekspe
dientki, kierownicy poszczególnych 
stoisk i działów handlowych ustalili 
sposoby polepszenia ich stylu pracy. 
Postanowiono też poprawić wygląd 
estetyczny poszczególnych stoisk.

(Obsł. wl.) — Warszawskie Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego Nr 2 zobo-

wiązały się 16 listopada 1953 r. zao
szczędzić dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR 110 433 zł. W ciągu 3 miesięcy 
przekroczyły tę kwotę o przeszło 30 
tys. zł, przy czym sukienki, płaszcze, 
jesionki, garnitury uszyte w tym cza
sie przez pracowników WZPO 2 wcale 
nic ucierpiały na jakości. Przeciwnie.

— Są staranniej wykonane — za
pewnia majster Irena Boruta — mi
mo że szyjemy szybciej.

— A oszczędności powstają przez 
zastosowanie metody Korabielniko- 
wej, przez umiejętne gospodarowa
nie surowcem i materiałami dodat
kowymi. Ot np. zespół 434a szyje 
już drugi miesiąc zaoszczędzonymi 
nićmi.
Pracownicy WZPO 2 podjęli także 

zobowiązanie ilościowe i jakościowe. 
Na szczególną uwagę w realizacji zo
bowiązań zasługuje zespół 424, pracu
jący pod kierownictwem Ireny Boru
ty. Młody ten zespół jeszcze kilka 
miesięcy temu należał do najgorszych 
w zakładzie, dziś jest najlepszym. 
Postanowił w okresie przedzjazdowym 

Pamięci wielkiego rewolucjonisty

Bronisława Wesołowskiego
Wysokie odznaczenie
otrzymał A. Fertner

Rada Państwa nadała wybitnemu 
artyście dramatycznemu Antoniemu 
Fertnerowi, z okazji 60-lecia jego pra
cy scenicznej, za zasługi w dziedzinie 
teatru — Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski.

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
rozgłośnia nowojorska, 1 marca w 
godzinach wieczornych w Izbie Re
prezentantów z galerii dla publiczno
ści padły strzały rewolwerowe do 
członków Izby Reprezentantów.

Dwaj członkowie Izby zostali cięż
ko ranni, a trzej inni odnieśli lżejsze 
rany.

28 lutego br. odbyli się w Rawie 
Mazowieckiej uroczystość odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej ku czci Broni
sława Wesołowskiego — syna tego 
miasta, wielkiego Polaka, patrioty 
i internacjonalisty.

Liczne rzesze miejscowego społe
czeństwa — robotników, chłopów i 
inteligencji, otoczyły gmach szkoły, 
gdzie w latach 1877—81 uczył się Bro
nisław Wesołowski,

Bronisław Wesołowski urodził się 
w Rawie Mazowieckiej w 1870 r. Je
go długoletnia działalność łączy się 
nierozerwalnie z historią SDKPiL. 
Był najbliższym współbojownikiem 
Juliana Marchlewskiego, Róży Luk
semburg i Feliksa Dzierżyńskiego. W 
1905 r. carat skazał Wesołowskiego 
na katorgę, a następnie na dożywot
nie zesłanie na Syberię, Z kaźni uwal
nia go dopiero wybuch rewolucji w 
Rosji w lutym 1917 r.

Młoda władza radziecka powierza 
polskiemu rewolucjoniście odpowie
dzialne stanowisko — zostaje on wy
brany sędzią najwyższego trybunału. 
W 1918 r. Wesołowski przybywa z ra
dziecką misją Czerwonego Krzyża do 
Polski. Misja ta miała uregulować 

sprawy jeńców wojennych. Fakt po
bytu delegacji radzieckiej w Polsce 
burżuazja i obszarnicy polscy posta
nowili wyzyskać dla prowokacji wo
bec Kraju Rad. Burżuazyjny rząd 
Polski, na czele którego stała piłsud
czykowska prawica PPS z Moraczew- 
skim jako premierem, dokonał na 
członkach misji radzieckiej potwor
nego mordu. 35 lat temu, 2 stycznia 
1919 r. Bronisław Wesołowski wraz z 
innymi członkami delegacji zginął z 
rąk żandarmów polskiego rządu bur- 
żuazyjnego.

wykonać 6 sztuk odzieży dziennie 
ponad plan poprawiając równocześnie 
jakość swojej pracy. Na 164 sztuki 
odzieży uszytej w ciągu dnia zespół 
oddaje tylko jedną w drugim gatun
ku.

Pracownicy taśmy 424 walnie przy
czyniają się do wykonania zobowią
zań całego zakładu, które pod wzglę
dem ilościowym wykonano już 
104,5 proc., a jakościowym w 101,8 
proc, (jp)
Hutnicy i metalowcy 
podejmują dalsze zobowiązania

W hucie „Szczecin" przodujący ga
rowy Ludwik Klimek oświadczył: 
„Już za kilka dni zbierze się w na
szej stolicy II Zjazd Partii. Jako 
wierny jej członek zaciągam wartę 
i będę tak pracował, aby piece mogły 
dać w dniach przedzjazdowych jesz
cze więcej surówki. Wzywam wszyst
kich robotników, aby jak najlepiej 
uczcili Zjazd Partii".

Apel Klimka znalazł setki naśla
dowców. Garowi Oberland, Styrozula. 
Majka i inni postanowili w czasie 
wart przedzjazdowych pracować z naj
większą sumiennością i dokładnością.

„Postaramy się pracować w mar
cu jeszcze lepiej niż w lutym — o- 
świadczył szef wielkich pieców Ol- 
brycht — żeby było więcej żelaza 
na nowe maszyny rolnicze, na bu
dowę nowych domów i fabryk, bo 
wszyscy pragniemy, aby kraj nasz 
był silny i bogaty, aby robotnicy 
i chłopi żyli dostatnio".
Setki tokarzy, ślusarzy, spawaczy, 

monterów, traserów, formierzy, inży
nierów i techników Zakładów' Urzą
dzeń Technicznych „Zgoda" w Stali- 
nogrodzie zaciągnęły warty.

Załoga ZUT ,,Zgoda", realizu
jąc zobowiązania przedzjazdowe, wy
konała ponad swoje bieżące zadania 
153 tony różnych urządzeń oraz na
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lat temu zmarł w lochach twierdzy schlüsselburskiej twórca „Wielkie- 
Proletariatu" —- pierwszej robotniczej rewolucyjnej partii polskiej Ludwikgo 1 

Waryński.
Wielkiemu bojownikowi wyzwolenia ludu pracującego Polski poświęca-« 

my artykuł na str. 3.

Manifestacja przyjaźni niemiecko-polskiej
na Kongresie Chłopów NRD w Goerlitz

BERLIN (PAP). W Goerlitz odbył 
się IV Kongres Chłopów NRD z 
udziałem przedstawicieli chłopów za
chód nio-niemieckich. Obecne były 
również delegacje chłopskie ze Związ
ku Radzieckiego i z Polski. Na uro
czyste otwarcie Kongresu 
premier O. Grotewohl.

Z okazji Kongresu odbyła 
tężna manifestacja na rzecz 
wego zjednoczenia Niemiec i

przybył

się po- 
pokojo- 
równo-

Wzmaga się ruch protestu we Francji i Anglii
przeciwko »europejskiej wspólnocie obronnej«

Delegaci na Zjazd
Maria Andrzejewska

NA szerokiej rysownicy leżą ar
kusze kartonu. Nad rysunka

mi, nisko pochylona, kreśli sylwet
ki nowyoh bloków czarnowłosa 
kobieta. Spod jej ołówka, coraz 
wyraźniej ukazuje się kształt za
budowy nowej warszawskiej dziel
nicy mieszkaniowej Muranowa 
Północnego.

Kobieta-inżynler — to architekt 
Maria Andrzejewska, jedna z pro
jektantek nowego zespołu, delegat
ka na II Zjazd Partii.

Zjazd PZPR zmobilizował wszyst
kie zespoły „Miastoprojekt — Sto
lica" do jeszcze ofiarniejszej pra
cy. Wcześniej, przedterminowo bę
dzie wykonana dokumentacja dla 
wielu nowych bloków rosnących 
w Warszawie. Wcześniej ukończo
ne będą także projekty nowej 
dzielnicy — Muranowa Północnego.

Niemała w tym zasługa inżynie
ra Marii Andrzejewskiej. Jako 
członek egzekutywy Organizacji 
Partyjnej przy „Miastoprojekcie" 
wiele włożyła trudu, by odpowie
dnio przygotować również swoją 
pracownię i wciągnąć współtowa- 
rzyszy-projektantów do przedzjaz- 
dowego współzawodnictwa.

>,Im szybciej przygotowujemy do
kumentację, im staranniej ją opra
cujemy, tym szybciej 
we domy dla ludzi 
licy".

Pod tym hasłem 
współzawodnictwo, pod tym ha
słem zespoły architektów z „Mia- 
stoprojektu" przygotowują plany 
warszawskich osiedli.

Inżynier Maria Andrzejewska do
piero od niedawna jest architek
tem. Niedawno ukończyła war
szawską Politechnikę i stamtąd 
przyszła do pracowni. Projektowa
ła już nowe gmachy Szkoły Głów
nej Planowania i Statystyki, te
raz — wraz z zespołem — planuje 
nowy Muranów.

Przed wojną Andrzejewska, mi
mo wybitnych zdolności, nie mogła 
ukończyć Politechniki. W swej ro
dzinnej Łodzi studiować nie mogła. 
Nie było tam przecież przed woj
ną — w drugim co do wielkości 
mieście Polski — ani jednej wyż
szej uczelni. Andrzejewska praco-

wyrosną no- 
pracy w sto-

rozwinęło się

architekt
wała dorywczo jako buchalterka, 
jako technik lub też w ogóle... nie 
mogła znaleźć pracy zarobkowej. 
Jako kobieta stanowiła przecież w 

1 „niepełno- 
1 w czasie 

okresów

ówczesnym mniemaniu 
wartościową siłę“ — 1 
często powracających 
wzmożonego bezrobocia jakże trud
no jej było zarobić na kawałek 
chleba.

Od czternastego roku życia An
drzejewska była łączniczką Komu
nistycznej Partii Polski. Praca była 
niełatwa — i niebezpieczna. Szpi
cle tropiły młodą dziewczynę, by 
idąc jej śladem natrafić na ’ślad 
znienawidzonej przez burżuazję 
Partii... Nie udało im się.

Potem coraz trudniejsze zadania 
powierzała Andrzejewskiej Partia. 
Była kolporterką prasy, agitatorką. 
W okresie okupacji — dalej toczy
ła się walka. Andrzejewska była 
w Armii Ludowej... - -
zorganizowanej w 
szły gazetki, broń, 
buchowe...

Od sierpnia 1944 _____
jewska stanęła do pracy przy od
budowie Warszawy. Od razu, w 
wyzwolonym Lublinie zgłosiła się 
do Resortu Odbudowy. Wreszcie 
dane jej było rozpocząć studia na 
warszawskiej Politechnice, której 
oddział powstał wtedy w owej 
pierwszej, tymczasowej siedzibie 
władz Polski Ludowej.

Wyzwolenie — Warszawy •— 
BOS — Politechnika. Równocze
śnie — praca w Partii i organiza
cji młodzieżowej. I na wszystkich 
odcinkach, dokąd kieruje Partia. 
Potem — po Politechnice — ry
sownice wt „Miastoprojekcie“. Oto 
w telegraficznym skrócie kolejne 
etapy działalności Marii Andrze
jewskiej.

Dziś — poza pracą zawodową — 
jest aktywistką Stowarzyszenia 
Architektów Polskich, jest również 
członkiem egzekutywy Dzielnicy 
PZPR „Starówka".

Konferencja Dzielnicowa jedno
głośnie wybrała inżyniera-architek- 
ta Marię Andrzejewską na dele
gatkę warszawskiej Starówki na II 
Zjazd Partii.

Z jej komórki 
Miedzeszynie 

materiały- wy

roku Andrze-

Interpelacje w parlamencie francuskim
PARYŻ (PAP). — We Francji wzmaga się ruch protestu przeciwko 

układom z Bonn i Paryża i remilitary zacji Niemiec zach.
28 lutego odbyły się w Nimes, Niort, 

Bourges i Caraillon zjazdy chłopskie 
w obronie pokoju. Na zjazd w Nimes 
przybyło ponad 300 delegatów.

Uczestnicy wiecu podkreślali w 
swych przemówieniach, że wskrzesze
nie odwetowego Wehrmachtu pod 
szyldem „armii europejskiej" zagraża 
niezawisłości i bezpieczeństwu Fran
cji. „Narody Francji i Związku Ra
dzieckiego są zainteresowane w obro
nie pokoju i powinny połączyć swe 
wysiłki w tym kierunku — oświad
czył przewodniczący związku chłopów 
dep. Gard, Negro. — Francuzi wszyst
kich poglądów politycznych wypowa- 
dają się stanowczo przeciwko euro
pejskiej wspólnocie obronnej.“.

W dep. Gard 80 rad miejskich u- 
chwaliło rezolucję przeciwko „euro
pejskiej wspólnocie obronnej". W dep. 
Calvados zebrano 10 tys. podpisów 
przeciw układom z Bonn i Paryża. W 
Grande-Ferriere (dep. Vienne) 90 proc, 
ludności złożyło podpisy pod petycja
mi protestującymi przeciw układom 
z Bonn i Paryża.

Rada miejska Quillan (dep. Aude) 
wypowiedziała się jednomyślnie prze
ciwko „europejskiej wspólnocie obron
nej". W dep. Herault przeszło 40 dzia
łaczy politycznych, w tym 10 socjali
stów, wezwało ludność do walki prze
ciwko ratyfikacji układów z Bonn 1 
Paryża. 50 profesorów z Sacaux (dep. 
Sekwany), 24 nauczycieli z Chateau
briand i 60 profesorów z Chalons wy
powiedziało się przeciw układom wo
jennym.

W Paryżu i okręgu podstołecznym 
odbyło się kilkadziesiąt wieców z u- 
działem komunistów, radykałów, gaul- 
listów, socjalistów, „niezależnych“, ka
tolików itd. Liczne delegacje inter
weniowały u deputowanych, wzywa
jąc ich, by głosowali przeciw ratyfi
kacji układu o „europejskiej wspól
nocie obronnej“. Zebrano przeszło 
milion podpisów pod petycjami pro
testującymi przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach.

Na 32 deputowanych stolicy I o- 
kręgu stołecznego 23 wypowiedziało 
się przeciwko wojennym układom 
z Bonn i Paryża.
PARYŻ (PAP). 3 bm. w komisji 

spraw zagranicznych Zgromadzenia 
Narodowego odbędzie się dyskusja 
nad wnioskiem postępowego republi
kanina de Chambrun, domagającym 
się, aby rząd francuski skorzystał z 
prawa veta wobec ostatnich uchwał 
Bundestagu. (Rząd francuski może 
zlecić swemu wysokiemu komisarzo
wi w Niemczech założenie veta prze
ciwko uchwałom Bundestagu). Jak 
wiadomo, uchwały te zmieniają kon
stytucję umożliwiając wprowadzenie 
obowiązkowej służby wojskowej w 
Niemczech zach.

Ze swej strony wiceprzewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego gaullista

Palewsky złożył interpelację, zapytu
jąc rząd, co zamierza uczynić w tej 
sprawie.

Palewsky podkreśla, że wysoki 
komisarz Francji w Niemczech po
winien 
dzeniu 
wiłyby 
faktem

Naród angielski potępia 
stanowczo remilitaryzację 
Niemiec zach.

LONDYN (PAP). Organizacje 
botnicze, wielu członków parlamentu 
z ramienia partii labourzystowskiej 
i wszystkie postępowe warstwy naro
du angielskiego występują coraz bar
dziej stanowczo 
ryzacji Niemiec

Organizacja
skiej dzielnicy
zażądała od komitetu wykonawcze
go partii zwołania nadzwyczajnej

przeciwstawić się wprowa- 
w życie ustaw, które posta- 
parlament francuski 
dokonanym.

przed

ro-

przeciwko remilita- 
zach.
partii labourzystow- 
Londynu Hampstead

konferencji dla omówienia proble
mu zbrojenia Niemiec zach.
Na dorocznym zebraniu członków 

organizacji partii labourzystowskiej 
w Cheltenham uchwalono rezolucję 
stwierdzającą, że uchwała powzięta 
przez frakcję parlamentarną partii 
labourzystowskiej i przez krajowy 
komitet partii na rzecz poparcia zbro
jenia Niemiec zach. „jest całkowicie 
sprzeczna z uchwałą konferencji par
tyjnej z 1953 r. w sprawie Niemiec". 
Rezolucja podkreśla, że „dotychczas 
nie podjęto jeszcze szczerych wysił
ków celem osiągnięcia porozumienia 
z ZSRR w sprawie zjednoczenia Nie
miec".

Rezolucje protestacyjne przeciwko 
polityce militaryzacji Niemiec za
chodnich uchwaliły oddziały Zjedno
czonego Zw. Zaw. Robotników Prze
mysłu Budowy 
(Birmingham) i 
ster).

Przemawiając 
gow członek parlamentu z ramienia 
partii labourzystowskiej Mikardo os
karżył ,,odłam Gaitskella-Morrisona" 
w komitecie parlamentarnym frakcji
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cześnle — jak podkreśla agencja 
ADN — na rzecz niewzruszonej przy-» 
jaźni z narodami Związku Radziec-*  
kiego i z narodem polskim.

Uczestnicy manifestacji w liczbie 
przeszło 25.000 zgromadzili się na pla<*  
cu Lenina, gdzie przemówił poseł 
do Izby Ludowej NRD W. Biering, 
podkreślając m. in., iż IV Kongres 
Chłopów niemieckich, który odbył się 
nad granicą pokoju na Odrze i Ny
sie, był zarazem jeszcze jedną ma
nifestacją przyjaźni niemiecko-pol
skiej.

„Kto występuje przeciwko granicy 
pokoju na Odrze i Nysie, kto zakłó
ca naszą przyjaźń — oświadczył mów
ca — ten popełnia zbrodnię wobec 
narodu niemieckiego i narodu polskie
go".

W imieniu delegacji polskiej prze
mawiał wiceprzewodniczący Rady 
Państwa i członek Prezydium Za
rządu Głównego ZSCh, S. Ignar. 
Przekazał on obecnym pozdrowienia 
narodu polskiego i podziękował za 
liczne dowody szczerej przyjaźni, z 
jakimi spotykała się wszędzie dele
gacja podczas pobytu w NRD. Nasza 
wspólna droga do szczęścia i dobro
bytu — stwierdził mówca — jest rów
nież wspólną drogą walki przeciwko 
podżegaczom wojennym na całym 
świecie, wspólną drogą walki o po
kój.

Maszyn w Sheldon 
Cookley (Kiddermin-

28 lutego w Glas-

90 osób zabitych, 120 rannych w Chartumie

podczas demonstracji przeciw gen. Nagibowi
LONDYN (PAP). — Agencja Reu

tera donosi, że 1 bm. w związku z 
przybyciem do stolicy Sudanu — 
Chartumu prezydenta Egiptu gen. 
Nagi ba i członków egipskiej delegacji 
rządowej, którzy mieli być obecni na 
uroczystości otwarcia parlamentu su- 
dańskiego — doszło do rozruchów.

gipskiego oskarża partię Mahdiego 
i popierające ją władze brytyjskie 
o zorganizowanie tego spisku. 

Młodzież radziecka 
zgłosiła się do pracy 
w zagospodarowaniu odłogów

MOSKWA (PAP). Postawione przez 
KC KPZR i rząd radziecki zadanie 
zagospodarowania w ciągu najbliż
szych 2 lat 13 min ha ugorów i od
łogów na Syberii, w Kazachstanie, 
na Uralu i Powołżu spotkało się z 
gorącą aprobatą całego narodu ra
dzieckiego i wywołało potężny ruch 
patriotyczny wśród młodzieży miast 
i wsi ZSRR. Dziesiątki tysięcy chło-« 
pców i dziewcząt wyraziły chęć uczę-*  
stniczenia w realizacji tego dzieła.

Już ponad 30 tys. młodych miesz
kańców Moskwy zgłosiło się do pracy 
na wsi.

Wiosną rb. na Syberii, Uralu 1 Po**  
wołżu zaorze się i zasieje 1.800 tys. 
ha ugorów i odłogów. Ponadto sow*  
chozy tych rejonów zagospodarują 
dodatkowo 500 tys. ha.

Agencja Reutera podkreśla, że roz
ruchy wywołane zostały przez uzbro
jonych członków antyegipskiej partii 
Umma, na czele której stoi Abdel ei 
Mahdi.

Policja użyła kilkakrotnie broni pal
nej przeciwko demonstrantom. 1 
łem 90 osób zginęło, a przeszło 
osób odniosło rany,

Jak stwierdza agencja Reutera, 
mendant policji w Chartumie i 7 Ł 
licjantów sudańskich zostało zabitych 
przez demonstrantów. Gubernator ge
neralny W.Brytanii w Sudanie Howe 
zarządził w poniedziałek wieczorem 
wprowadzenie stanu wyjątkowego 
zakazując wszelkich demonstracji • 
zgromadzeń publicznych. Uroczyste 
otwarcie parlamentu sudańskiego zo
stało odroczone.

PARYŻ (PĄP). — Jak donosi agen
cja France Presse, rozgłośnia w Kai
rze ogłosiła komunikat, w którym 
stwierdza, że w Chartumie zorganizo
wany został spisek przeciwko gen. 
ftagibowi i członkom egipskiej dele
gacji rządowej. Komunikat rządu e-
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Premier O. Grotewohl 
na wystawie obrazów 

przekazanych przez Polską
BERLIN (PAP). 1 bm., premier NRD 

Otto Grotewohl zwiedził wraz z mał
żonką wystawę: „Malarstwo niemiec
kie — dar przyjaźni narodu polskie
go dla narodu niemieckiego“. Wysta
wa obejmuje przeszło 100 prac wy
bitnych malarzy niemieckich, które 
rząd PRL przekazał 19 grudnia ub. r. 
NRD.

Premierowi towarzyszyli ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny PRL w 
NRD J. Izydorczyk oraz szef proto
kołu w ministerstwie spraw zagra
nicznych F. Thun.

Po obejrzeniu wystawy premier 
Grotewohl poprosił ambasadora Izy- 
dorczyka, aby raz jeszcze wyraził rzą
dowi Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej gorące podziękowanie rządu NRD.

Rosną apetyty
bońskich militarystów i odwetowców

Czyn ludzi radzieckich 
na cześć wyborów 
do Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP). Dwa tygodnie 
dzielą naród radziecki od dnia wybo
rów do Rady Najwyższej ZSRR. To 
doniosłe wydarzenie witają ludzie 
radzieccy nowymi osiągnięciami pro
dukcyjnymi.

Z całego ZSRR napływają meldunki 
o przedterminowym wykonaniu pla
nów wytwórczych na luty. W obwo
dzie tulskim załogi 14 kopalń wyko
nały przedterminowo plan dwóch mie
sięcy i rozpoczęły wydobycie na po
czet planu marcowego. Załoga jednej 
z kopalń odkrywczych Uralu północ
nego dała w lutym dodatkowo 10.000 
ton węgla.

W kombinacie magnitogorskim 30 
brygad stalowników już w lutym 
zaczęło wytapiać meta] na poczet bm. 
Załoga III oddziału martenowskiego 
zobowiązała się wytopić*  w lutym 2,5 
tys. ton stali ponad plan, a wytopiła 
3.5 tys. ton.

Przeżytek
' Zdawać by się mogło, iż kanclerz 
Adenauer wyczerpał Już wszelkie 
„dowcipne“ pomysły. A tymczasem, 
najświeższy serwis trizońskiej agencji 
prasowej, DPA, objawia światu, Iż 
„kanclerz dr Adenauer wypowiedział 
się w dniu 28 lutego w wywiadzie, 
udzielonym głównemu koresponden
towi amerykańskiej agencji prasowej 
INS — za jednolitym obywatelstwem 
niemiecko-francuskim“.

Bagatelka!.. Ot, po prostu, kanc
lerz doszedł do wniosku, że Francja 
jako samodzielne państwo jest zgoła 
niepotrzebnym przeżytkiem. Gdyby 
tak np. wcielić Francję do Trizonii, 
jako coś w rodzaju ,.guberni gene
ralnej“, o ileż wtedy sprawniej moż
na by ratyfikować układ o „armii 
europejskiej“, poddać pruskiej dyscy
plinie francuskie „mięso armatnie“, 
uszczęśliwić je tysiącem zdolnych ge
nerałów hitlerowskich...

Piękne marzenia... Teraz dopiero 
wiadomo, dlaczego w Waszyngtonie 
nazywa się Adenauera „pierwszym 
Europejczykiem“, Pierwszym, oczy
wiście, po Hitlerze. PAL

Szwajcarka Schoepfer wygrywa bieg zjazdowy
Aare, dn. 1.III.1954 r.

Po dwóch konkurencjach alpejskich 
przeprowadzonych w Aare, na liście 
zwycięzców nie widać jeszcze nazwi
ska ani jednego narciarza austriac
kiego. To jest wielka niespodzianka 
drugiej części mistrzostw.

W niedzielę mistrz olimpijski w sla- 
lomie-gigancie Norweg Steine Erik
sen w sposób bezapelacyjny udoku
mentował swoją wyższość nąd wszy
stkimi alpejczykami, przewyższając 
ich stylem, śmiałością i opanowaniem 
nart.

Austriaków zdołał także wyprzedzić 
reprezentant Niemiec zach. Obermüi- 
ler, który obydwie trasy slalomu 
przejechał bardzo pewnie i w dobrym 
stylu. Doskonały zjazdowiec austriac
ki Pravda, który był początkowo skla
syfikowany na IV miejscu, został 
przesunięty przez komisję tej konku
rencji na 13 miejsce.

Jan Ciaptak-Gąsienica w niedzielę 
zdołał uplasować się na 15 miejscu. 
Wyprzedził on wielu zawodników, 
którzy w zawodach poprzedzających 
mistrzostwa odnieśli poważne sukcesy, 
jak np. Werner z USA, Rokne z Nor
wegii, Glück z Włoch, Pehr z Niemiec 
zachodnich, Perret ze Szwajcarii,, Hin- 
terseer z Austrii. Jan Ciaptak-Gąsie- 
nica uzyskał więc najlepszy wynik w 
historii naszych startów w Zjazdo
wych Mistrzostwach Świata.

Niestety, znacznie słabiej wypadli 
pozostali Polacy. J. Marusarz był po
czątkowo 30, a po weryfikacji listy — 
27, Rój-Gąsienica także skorzystał z 
weryfikacji listy, awansując z 35 na 
32 miejsce. Ten awans wynikł stąd, 
że 6 zawodników poprzednio sklasyfi
kowanych, zdyskwalifikowano później 
za ominięcie bramek. Zarycki w dru
gim przejeździe nadział się na słu
pek bramki i nie ukończył biegu. Nie 
będzie on startował w dalszych kon
kurencjach.

Miarę niepowodzeń Austriaków do
pełniły wyniki biegu zjazdowego ko
biet, który odbył się w poniedziałek. 
Austriaczki były faworytkami tej kon
kurencji, tymczasem tytuł mistrzow
ski sprzątnęła im sprzed nosa mi
strzyni Szwajcarii Scboepfer, wyprze
dzając tylko o 1/10 sekundy doskona
lą Austriaczkę Trudę Klezker.

Zjazd kobiet przeprowadzony został 
przy bardzo dobrych warunkach at
mosferycznych. Trasa miała 2100 m 
długości, przy różnicy poziomu 510 m,

Indie odrzucają pomoc wojskową USA
Oświadczenie premiera Nehm w parlamencie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Delhi:
Jak wynika z doniesień rozgłośni.delhijakiej, premier Indii Nehm 

oświadczył 1 bm. w parlamencie, że odrzucił propozycję udzielenia przez 
St. Zjednoczone pomocy wojskowej Indiom, zawartą w niedawnym orę
dziu prezydenta Eisenhowera.
Od czasu, gdy St. Zjednoczone u- 

jawnily zamiar udzielenia pomocy 
wojskowej Pakistanowi — powiedział 
Nehru — wzmogło się napięcie w 
stosunkach między Indiami a Paki
stanem i zwiększyło się związane z 
tym niebiezpieczeństwo. Wiele kra
jów odczuwa niepokój z powodu e- 
wentualnych następstw tego stanu 
rzeczy.

Następnie premier Nehru oświad
czył:

Prezydent Einsenhower zapewnia, 
że amerykańska pomoc dla Pakista
nu nie zostanie wykorzystana prze
ciwko Indiom. Jednakże na podsta
wie dawnych doświadczeń Indie 
wiedzą, że nie przedsięwzięto nic, 
aby zahamować agresję rozpętaną 
przed 6 i pół laty w Kaszmirze. St. 
Zjednoczone nic nie zrobiły, aby a- 
gresję tę potępić. Zamiast tego pro
szono Indie o nieporuszanie tej spra
wy w interesie pokoju.

Co się tyczy propozycji Elnsenho- 
wera w sprawie udzielenia pomocy 
wojskowej Indiom, premier Nehru 
powiedział:

Skoro Indie oponują przeciwko 
amerykańskiej powocy wojskowej 
dla Pakistanu, bylibyśmy obłudni
kami i oportunistami wyzutymi z 
wszelkich zasad, gdybyśmy przyjęli 
taką pomoc.
Konieczne jest, by między Indiami 

a Pakistanem rozwijały się przyjazne 
stosunki. Problemy stanowiące dla 
nas przedmiot wspólnego zaintereso
wania mogą być rozstrzygane tylko 
przez same te kraje, a nie w drodze 
ingerencji z zewnątrz. W ostatnich 
czasach między Indiami a Pakista
nem zapanowały bardziej przyjazne 
stosunki. Obecnie ulegają one znów 
pogorszeniu i wyłaniają się nowe 
trudności. Amerykańska pomoc woj. 
skowa dla Pakistanu jest również 
swego rodzaju ingerencją, która mieć 
może jeszcze poważniejsze następ
stwa niż poprzednie formy ingeren
cji.

Nehru oświadczył dalej, że amery
kańska pomoc wojskowa dla Paki
stanu skomplikowała rozwiązanie pro 
blemu Kaszmiru. W Kaszmirze prze
bywa wielu obserwatorów amerykań
skich. Indie nie mogą obecnie uważać 
obserwatorów amerykańskich za oso
by neutralne i traktować będą ich o- 
becność w Kaszmirze jako rzecz nie
właściwą.

Odpowiadając na twierdzenie, że 
amerykańska pomoc wojskowa udzie
laną jest Pakistanowi w tym celu, 
by mógł on bronić się przed agresją^ 
Nehru zapytał: Jakiej agresji i skąd 
obawią się. Pakistan? Indie niejed
nokrotnie proponowały zawarcie pak-

ze ś wb/i r
♦ PARYŻ. 28 Uitego w pl-erwssym 

okręgu wyborczym dep. Selne-et-Oise od
były się wybory uzupełniające do Zgro
madzenia Narodowego. Kandy dat Partii 
Komunistycznej, redaktor naczelny 
manite“ A. Stil zdobył 97.873 głosy (38,59%). 
Na drugim miejscu znadazła się kandy-

Była ona pełna rnult 1 ostrych zakrę
tów.

Dwie Polki, startujące w tej konku
rencji, Kowalska i Kubicówna, poje 
chały bardzo słabo, wyraźnie odbija
jąc poziomem od zawodniczek nie tyl
ko czołowych, ale nawet i średniej 
klasy. Kowalska zajęła 29 a Kubi
cówna 33 miejsce. Obie trzymały się 
bardzo słabo na nogach, miały upad
ki i jechały ostrożnie, tracąe szyb
kość na ostrzejszych zjazdach.

Trenerzy nasi tłumaczyli tę słabą 
postawę Polek „małym objeżdżeniem“. 
Wydaje się jednak, że to tłumaczenie 
jest nie wystarczające, bo np. licząca 
zaledwie 14,5 lat Kanadyjka Hegveit 
zajęła w Aare 9 miejsce, a prawdo
podobnie nie jest tyle „objeżdżona“ 
co Polki.

Mniej „objeżdżone“ od Polek Czesz- 
ki Bayerowa i Mała zajęły także lep
sze miejsca od naszych zawodniczek, 
mimo że nie miały okazji do treno
wania na austriackich trasach.

Poziom zawodniczek w zjazdach 
podniósł się w ostatnim czasie. Czio- 
łowe narciarki zjeżdżają stylem mę
skim, starają się na całej długości 
zwiększać szybkość, hamowanie na
leży do rzadkości. Taki sposób zjazdu 
zademonstrowała i mistrzyni świata 
Iga Schoepfer i wicemistrzyni Truda 
Klezker i siostra doskonałego zja
zdowca francuskiego Coutett, Lucien- 
ne Schmidt. Bieg zjazdowy kobiet 
przestał być zabawą, a stał się ostrą 
konkurencją, w której do sukcesu 
można dojść tylko sumienną i ofiarną 
pracą.

Wyniki biegu zjazdowego są następu
jące:

1) Schoepfer — Szwajcaria — 1,29.2,
2) Klezker — Austria — 129,3; 3) Schmidt 
— Francja — 1,29.5; 4) Urr —- Ameryka —
1,30,9; 5—6) Berthod — Jaretz — Szwajca
ria — 1,3.1,4; 17) Bayerowa — Czechosło
wacja — 1,36,0; 27) Mała —- Czechosłowa
cja — 1,42,3; 29) Kowalska — Polska —
1,50,0; 30) Kowarl — Węgry — 1,50,1; 32)
Greta Grüne — NRD — 1,61,8; 33) Kubie— 
Polska — 1,57,3.

We wtorek odbyło się rozdanie na
gród i atrakcyjna, impreza — przepęd 
reniferów przez Aare — w środę od
będzie się slalom-gigant mężczyzn. W 
konkurencji tej weźmie udział 4 Po
laków: Ciaptak-Gąsienica, Andrzej
Roj, Józef Marusarz i Czarniak. Szcze
gólnie ważne są dla nas wyniki, jakie 
osiągną trzej pierwsi, ponieważ będą 
one miały wpływ na ogólną klasyfi
kację w trój kombinacji alpejskiej.

Andrzej Jurski 

tu nieagresji z Pakistanem. Jednakże 
Pakistan z tych czy innych przyczyn 
odrzucał te propozycje. Co się tyczy 
Chin, to Nehru powiedział, że nie 
wyobraża sobie, w jaki sposób ten 
kraj mógłby zaatakować Pakistan. 
Nie ma najmniejszych możliwości ta
kiego ataku.

Jak stwierdza następnie komuni
kat rozgłośni delhijskiej, premier 
Nehru nawiązał do niedawnego prze
mówienia podsekretarza stanu USA 
Robertsona, który oświadczył, że St. 
Zjednoczone powinny dominować w 
Azji przez czas nieokreślony, aby 
przeszkodzić agresji wojennej ze 
strony Chin komunistycznych.

Bez względu na cele, jakie mie
liby Amerykanie — powiedział 
Nehru — Azja i w szczególności 
Indie nie pogodzą się z tą polity
ką i nie dopuszczą do tego, by pa
nował nad nimi jakikolwiek kraj, 
pod jakimkolwiek pozorem.
Na zakończenie Nehru oświadczył, 

że na sesjach Zgromadzenia Ogólnego 
NZ unika się omawiania żywotnych 
problemów dotyczących pokoju. W 
tych zaś wypadkach, kiedy problemy 
te poddaje się jednak dyskusji, 
uchwały podejmowane są z góry pod 
naciskiem z zewnątrz. Utrudnia to 
należytą pracę ONZ i stoi na prze
szkodzie złagodzeniu napięcia na 
świeci e.

PARYŻ (PAP). Podając w depeszy 
z Delhi oświadczenie premiera Nehru 
odrzucające stanowczo pomoc wojsko
wą USA, agencja France Presse cy
tuje m. in. następujące słowa pre
miera Indii:

Indie nie mają zamiaru rezygno
wać ze swej wolności, ani jej sprze
dawać, jakiekolwiek wysuwano by

Hutnicy, robotnicy stoczni, POH 
podejmują dalsze zobowiązania przedzjazdowe

(A) POCZĄTEK NA STR. lt
wartach przedzjazdowych wzmoże 
jeszcze bardziej tempo pracy i da 
wiele ton ponadplanowej produkcji.
Czyn metalowców

Załoga Dolnośląskich Zakładów Wy
twórczych Maszyn Elektrycznych M-5 
im Feliksa Dzierżyńskiego we Wro
cławiu — jeden z inicjatorów czynu 
przedzjazdowego — postanowiła pra
cować w dniach poprzedzających 
II Zjazd.-Partii szczególnie wydayme. 
Do wart przedzjazdowych stanęli

datka partii katolickiej MRP J. Peyroles, 
uzyskując zaledwie 29.000 głosów. Ponie
waż żaden z kandydatów nie uzyskał wy
maganej przez konstytucję bezwzględnej 
większości, wyznaczono drugą turę głoso
wania.
♦ RZYM. W wielu Okręgach Włoch, 

walka robotników rolnych o ich prawa 
ekonomiczne zakończyła &ię zwycięstwem. 
W 18 prowincjach robotnicy wywalczyli 
podpisanie układów zbiorowych i podwyż
kę płac.

< BONN. Biuro werbunkowe francus
kiej Legii Cudzoziemskiej w Landau od
syła codziennie około 30 młodych Niem
ców do Francji, skąd po przeszkoleniu 
kieruje się ich do Afryki północnej In- 
dcchin itd. Tak więc, jedno tylko biuro 
werbunkowe wysyła rocznie do Legia Cu
dzoziemskiej około 11.090 młodych Niem
ców.

> RZYM. 28 lutego odbyły się w Me
diolanie, Turynie i w Genui masowe 
wiece z okazji 10 rocznicy rozpoczęcia 
ruchu oporu we Włoszech. Na wiecu w 
Turynie przemawiał zastępca sekretarza 
generalnego Włoskiej Partii Komunistycz
nej i b. zastępca dowódcy „korpusu ocho
tników walczących o wólnoić“ Luigi Lon
go. Na wiecu w Mędiolanie znany praw
nik Piero Calamandrei wezwał b. ucze
stników ruchu oporu do zespolenia się 
w walce o wolność i demokrację.
♦ DAMASZEK. 1 marca przybył tu 

nowy prezydent Syrii Hassem Attasi. Roz
głośnia w Damaszku nadała komunikat o 
utworzeniu rządu przez Sabri Ass-ali'ego.

fikcja wczasów dziecięcych
zostanie rozszerzona turb.

W tegorocznym sezonie letnim na
stąpi znaczne rozszerzenie akcji wcza
sów dziecięcych i kolonii letnich. M. 
in. dwukrotnie większa ilość dzieci 
niż w ub. r. weźmie udział w kolo
niach dla aktywu harcerskiego wsi. 
Wczasy w mieście obejmą o 10 proc, 
uczestników więcej w porównaniu 2 
latem ub. r„ w wycieczkach uczniów 
szkół wiejskich do miast będzie ucze
stniczyło w rb. o 15 proc, dzieci wię
cej itp.

Wśród różnych form wczasów dzie
cięcych, z których w ub. r. skorzy
stało ponad 560 tys. dzieci, najwięk
szą popularnością cieszyły się kolo
nie oraz obozy dla młodzieży 1 wy
cieczki dzieci ze wsi do miast.

OOO-no 
spółdzielnia produkcyjna 
u; woj. bydgoskim

30 mało i średniorolnych chłopów 
z gromady Wymysłów powitało 11 
Zjazd Partii zorganizowaniem spół
dzielni produkcyjnej. Nowa spółdziel
nia produkcyjna jest 20 w gminie 
Trzemeszno, 190 w pow. Mogilno, a 
800 w woj. bydgoskim.

Na zebraniu organizacyjnym spół
dzielni w Wymysłowie uchwalono 
tekst listu do przewodniczącego KC 
PZPR — Bolesława Bieruta-

motywy i bez względu na presję, 
jaką próbowano by na nas wywrzeć. 
Nie jest to sprawa jednej tylko 
partii politycznej. Jest to zagadnie
nie ogólnonarodowe i w tej dzie
dzinie nie może być dwóch różnych 
opinii.
Agencja „France Presse“ podkreśla, 

że wszyscy członkowie parlamentu 
powitali oświadczenie premiera Nehru 
hucznymi oklaskami. Na wniosek jed
nego z posłów opozycyjnych powzięto 
jednomyślnie uchwałę aprobującą^ oś
wiadczenie premiera.

IPrz.et.iw 
polityce remilitaryzacji

(B) POCZĄTEK NA STR. 1 
labourzystowskiej o próbę „oszukań
czego narzucenia partii uchwały“ po
pierającej militaryzację Niemiec. Mi
ka rdo oświadczył, że celem tego pra
wego odłamu jest wywarcie wpływu 
na francuskich deputowanych socja
listycznych do Zgromadzenia Narodo
wego i zmuszenie ich do głosowania 
za ratyfikacją układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“. Jednakże 
uchwała popierająca politykę milita
ryzacji Niemiec zach. wywołała wręcz 
odwrotny skutek. Rozbicie, jakie na
stąpiło w krajowym komitecie wy
konawczym jeśli chodzi o stosunek do 
zbrojenia Niemiec zach., dodaje otu
chy przeciwnikom „europejskiej współ 
noty obronnej“.

Dziennik „News Chronicie“ plsząc 
o wynikach przeprowadzonego 
ostatnio referendum stwierdza, że 
„na każde trzy osoby popierające 
remilitaryzację Niemiec przypada 5 
osób opowiadających się za dalszy
mi rokowaniami w tej sprawie z 
Rosjanami. Wyniki referendum wy
kazały — stwierdza dziennik — że 
po konferencji berlińskiej wzrosła 
liczba zwolenników polityki roko
wań.

pracownicy wszystkich wydziałów.
M. in. wiertacz B. Pukacz z wy

działu mechanicznego w czasie peł
nienia warty zobowiązał się wykonać 
ponadplanowo pięć wałów do silni
ków elektrycznych i jedną płytę fun
damentową oraz wezwał wszystkich 
wiertaczy do współzawodnictwa o ty
tuł najlepszego w zawodzie.

Aby robotnikom innych wydziałów 
zapewnić pomyślne zrealizowanie zo
bowiązań, cała załoga narzędziown; 
zwiększy -^empo pracy. Robotnicy 
działu remontu przedłużą okres gwa
rancji przy kapitalnym remoncie o- 
brabiarek z trzech miesięcy do sze
ściu.

W Zakładach Budowy Maszyn i A- 
paratury im. Szadkowskiego w Kra
kowie warty produkcyjne na cześć 
II Zjazdu Partii zaciągnęli pracowni
cy oddziałów: blachami, tokarni, ślu- 
sami, narzędziowni, mostowni, maszy
nowni i innych.

W oddziale blachami, gdzie pracu
je brygada im. Korabielnikowej, cały 
zespół z brygadzistą S. Szwedem na 
czele zaciągnął wartę produkcyjną.

Dotychczas brygada ta wykonywała 
180 proc, normy, a w dniach poprze
dzających II Zjazd Partii zobowiązała 
się podwyższyć wydajność o 5 proc. 
Podobne zobowiązanie, zaciągając 
wartę produkcyjną, podjęła brygada 
traserska, którą kieruje A. Pilch.

Pierwsza w Wielkopolsce przystąpi
ła do pełnienia wart produkcyjnych 
załoga Wielkopolskiej Fabryki Urzą
dzeń Mechanicznych. Pierwsi na war
tach stanęli wytaczarze z gniazd o- 
bróbczych korpusów — B. Stróżyński, 
J. Filas i A. Tomczak.

„Zaciągając warty wykonamy 0- 
bróbkę głowic niezbędnych do pla
nu marcowego 9 dni przed termi
nem — oznajmi] w imieniu swych 
towarzyszy pracy B. Stróżyński. — 
Równocześnie wzywamy wszystkich 
robotników naszej fabryki jak i 
vzszystkich ludzi pracy Poznania do 
pójścia w nasze ślady“.

Warty na Wybrzeżu
1 bm. w Stoczni Gdańskiej 20-oso- 

bowa brygada kowali mistrza Kaczora 
z wydziału montażu kadłubów ,,B“ — 
zaciągnęła warty przedzjazdowe. W 
czasie pełnienia wart postanowiła ona 
podnieść dotychczasową wydajność o 
10 proc., tzn., wykonywać 190 proc.

Rozbudowa fabryki laktozy 
pod Szczecinem

Aby zaspokoić zapotrzebowanie roz
wijającego się przemysłu farmaceu
tycznego na laktozę, czyli cukier mle
kowy, będący produktem ubocznym 
przeróbki mleka, rozbudowuje się w 
Goleniowie pod Szczecinem Fabrykę 
Laktozy.

Fabryka goleniowska jest jednym 
z głównych dostawców laktozy dla 
Tarchomińskich Zakładów Farmaceu
tycznych; laktoza służy bowiem lo 
hodowli grzybka pleśniowego, potrzeb
nego przy produkcji penicyliny.

Już obecnie fabryka jest zdolna w 
ciągu doby przerobić kilkadziesiąt ty
sięcy litrów serwatki, która sprowa
dzana jest z terenu województw: 
szczecińskiego, koszalińskiego, bydgo
skiego i zielo-nogórskiegp,

LONDYN (PAP). Tygodnik angiel
ski „Observer“ zamieszcza wiadomość 
z Bonn w związku z uchwalą Bun
destagu w sprawie obowiązkowej służ
by wojskowej.

„W kołach zachodnio-niemieckich — 
pisze dziennik — opracowujących pla
ny wojenne daje się zauważyć ten
dencja do traktowania liczby 12 dywizji 
niemieckich, przewidzianych układem 
o „europejskiej wspólnocie obronnej“ 
jako liczby już nieaktualnej. V kołach 
rządowych mówi się już o 12 kadro
wych i 12 zapasowych dywizjach, 
niektórzy specjaliści wojskowi mówią 
nawet o tym, aby w ciągu kilku lat 
utworzyć 60 dywizji niemieckich“.

BERLIN (PAP). — Jak donosi a- 
gencja ADN, w Monachium powstała 
nowa organizacja faszystowska pod 
nazwą „Związek ofiar denazyfikacji“. 
Przewodniczącym Związku został b. 
Obersturmfuehrer — Ortner. Należał 
on do SA od 1922 r. i posiada złotą 
odznakę partii hitlerowskiej.

Protektorem „Związku ofiar dena
zyfikacji“ jest osławiony minister boń- 
ski Oberlaender.

Precz z polityką Adenauera
BERLIN (PAP). — Agencja ADN 

podaje, że zarząd Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej (FDJ) w Berlinie wydał 
odezwę do młodzieży całego Berlina.

W odezwie tej FDJ wzywa młodzież 
berlińską do demonstracji przeciwko 
planom Adenauera, Blanka i Schrei- 
bera, przeciwko ustawie o obowiązko
wej służbie wojskowej.

W odezwie czytamy m. In.:
„Hitler wprowadził obowiązkową 

służbę wojskową od lat 20. Ade
nauer idzie o krok dalej i posyła 
dv koszar 18-letnią młodzież zachód- 
nio-niemiecką, która ma być przy
gotowywana do wojny przez b. ge
nerałów hitlerowskich. Jest to nie
słychana prowokacja wobec mło- 

normy. Brygada wezwała wszystkich 
stoczniowców zakładu do zaciągania 
wart przedzjazdowych.

W ciągu dnia stoczniowcy gdańscy 
zaciągnęli ogółem 500 zespołowych 
i indywidualnych wart produkcyj
nych. Setki wart przedzjazdowych 
zaciągnęły również 1 bm. załogi 
gdańskiego i gdyńskiego porto, 
stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni, Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego w Gdyni, Starogardzkiej 
Fabryki Obuwia.
Spośród 20 POM woj. gdańskiego 

pierwszy zaciągnął warty produkcyj
ne na cześć II Zjazdu Partii POM 
Rudno w pow. Tczew.

Na wartach stanęli wszyscy pra
cownicy ośrodka.

W czasie pełnienia wart na cześć 
II Zjazdfu warsztatowcy POM Rudno 
postanowili wyremontować 7 ciągm- 
kóvr. Część warsztatowej załogi w ra
mach wart podjęła się pomóc w re
montach maszyn okolicznym chłopom.

Apel młodych kolejarzy
W Zakładach Naprawczych Taboru 

Kolejowego w Łapach w woj. biało
stockim zaciągnęła warty produkcyjne 
dla uczczenia II Zjazdu PZPR mło
dzieżowa brygada ślusarzy im. Hanki 
Sawickiej. Brygada postanowiła w 
czasie pełnienia warty utrzymywać 
o 5 proc, większą wydajność pracy, 
niż w ub. m. oraz jak najracjonalniej 
gospodarować metalami kolorowymi 
i innymi materiałami. Jednocześnie 
wezwała ona do zaciągania wart 
wszystkie inne brygady młodzieżowe 
swych zakładów.

Członkowie szeregu zespołów, które 
odpowiedziały na wezwanie brygady
im. Hanki Sawickiej, postanowili m.
in. rozpocząć pracę pod hasłem „Ja 
nie wypuszczę braku“.

Bereza, Bereza über alles!
Niedawno (nr „Życia" z dn. 16 ub. 

m.) opisaliśmy bezprzykładnie prze
wlekłe (ponad miesiąc) i niezwykle 
skomplikowane przesilenie emigranc- 
kiego gabinetu figur woskowych, top
niejących przy najmiłościwszej osobie 
„prezydenta" Augusta (Zaleskiego).

Okazuje się, że z ciężkich bólów 
porodowych wynurzył się wreszcie 
jako nowy „premier" niejaki pan 
Hryniewski. „Premier" Hryniewski 
nosił ongi o wiele bardziej znane w 
kraju — i za granicą — imię i naz
wisko Mikoł a j a Dolanowskie- 
g o.

Pan Mikołaj Dolanowski — dzisiej
szy skromny „premier" Hryniewski— 
był prawą ręką pułkownika Sławka 
i jako taka (tj. jako ręka płk. Sław
ka) „robił" pierwsze sanacyjne wy
bory w 1928 roku... Hej, byłyż to cza
sy! Dość powiedzieć, że centralnym 
komisarzem wyborczym był sam Car, 
a ministrem spraw wewnętrznych—sam 
Sławoj-Sktadkowski. 1 mimo to p. Do
lanowski jaśniał pełnym blaskiem...

Ale nie tylko z tej zasługi usiłował 
ogołocić swą osobę — w przystępie 
niezrozumiałej wprost skromności — 
„premier" Hryniewski. Pan Hryniew
ski-Dolanowski — jako wiceminister 
spraw wewnętrznych w rządzie smut
nej pamięci Leona Kozłowskiego 
(późniejszego jawnego sy?npatyka i 
podopiecznego hitlerowskiej Rzeszy)— 
był inicjatorem utworzenia obozu 
koncentracyjnego w Berezie Kartu- 

dzieży niemieckiej. Precz z ustawą 
o obowiązkowej służbie wojsko» 
wej!“

Groźba nowego Anschlussu
WIEDEŃ (PAP). Dziennik „Oester*  

reichische Volksstimme“ opublikował 
artykuł sekretarza generalnego Ko-*  
munistycznej Partii Austrii, Fuern-» 
berga o groźbie nowego Anschlussu 
ze strony mili.taryzmu niemieckiegot 
Autor artykułu stwierdza m. in.:

W Austrii jawnie i tajnie działają 
siły, które pragną utorować drogę 
nowemu mihtaryzmowi niemieckiemu«

W austriackiej partii „ludowej“ co-» 
raz większe wpływy zdobywają koła, 
które dążą do przyłączenia Austrii 
do Niemiec, najpierw pod względem 
ekonomicznym, a następnie wojsko-*  
wym i politycznym. Chcą one stwo-» 
rzyć „imperium katolickie“ kierowa-*  
ne przez Adenauera, aby przystąpić 
znowu do urzeczywistnienia osławią*  
nego hasła „Drang nach Osten“ —• 
agresji przeciwko krajom Wschodu,

Wśród przywódców austriackiej 
partii socjalistycznej również są dzia-« 
łącze, którzy dążą do nowego An-*  
schlussu. Całe kierownictwo tej par*  
tii popiera amerykański awanturniczy 
plan utworzenia „armii europejskiej“^ 
która oznacza Anschluss i wojnę.

Konferencja berlińska jeszcze raz 
dowiodła, że Związek Radziecki bro
ni sprawy pokoju, broni Austrię przed 
nową groźbą Anschlussu. Polityka 
rządu austriackiego zagraża bezp.e- 
czeństwu naszego kraju; jest ona 
wymierzona przeciwko pokojowi i go-« 
dzi w interesy narodu. Polityka ta 
musi ulec zmianie. Potrzebna nam 
jest stanowcza i niewzruszona neu
tralność. Tylko taka droga prowadzi 
do zapewnienia pokoju i niezawisło*  
ści Austrii.

Aiwykanie usiłują zatrzymać
1,5 min osób 
uprowadzonych z Korei pin.

PEKIN (PAP). Podczas działań wo*  
jennych Amerykanie uprowadzili 
przymusowo z Korei północnej 1,5 
miliona osób. Większość spośród nich 
pragnie powrotu do ojczyzny.

Niemniej jednak strona amerykań« 
ska oświadczyła 18 ub. m. stronie ko- 
reańsko-chińskiej, że ma zamiar ode
słać zaledwie 70 osób cywilnych. 27 
ub. m. strona amerykańska zreduko
wała tę liczbę do 38 osób.

W związku z tym strona koreań- 
sko-chińska zażądała, aby Ameryka
nie zgodnie z brzmieniem art. 59 po
rozumienia rozejmowego odesłali do 
Korei północnej wszystkie osoby cy
wilne, uprowadzone przemocą pud*  
czas wojny.
Pcgróżki Li Syn Mana

LONDYN (PAP), Korespondent 
agencji Reutera donosi z Seulu, ze 
Li Syn Man przemawiając na wiec u 
w Pusanie powtórzył swą groźbę za
atakowania Korei północnej.

„Mamy nadzieję — oświadczył on—* 
że sojusznicy pójdą wraz z nami. Je-*  
śli nie przyłączą się do nas, wystą
pimy sami“.

Prowincja Laiczan wyzwolona 
przez srmię lutkwą

PEKIN (PAP) W lutym br. wojska 
ludowe odniosły znaczne sukcesy w 
Wietnamie północno-wschodnim oraz 
w Patet Lao. Francuski korpus ekspe
dycyjny poniósł poważne straty.

W Wietnamie północno-wschodnim 
wojska ludowe przeprowadziły ofen
sywę w rejonie Laiczau. W toku walk, 
które trwały około 2 tygodni. 24 kom
panie nieprzyjacielskie zostały roz
bite. Cała prowincja Laiczau oprócz 
fortu Dien Bien Phu została wyzwo
lona. Fort Dien Bien Phu jest oblę
żony.

W Patet Lao wojska ludowe wyz
woliły prawie całą prowincję Kham- 
moun i opanowały na całej długości 
ważną pod względem strategicznym 
szosę Nr 12. Również część prowincji 
Attopeu została wyzwolona.

skiej, żywcem zresztą skopiowanego 
ze wzorów hitlerowskich.

Doprawdy w głowę zachodzę, dla
czego pan Mikołaj Dolanowski usiło
wał na emigracji wyzbyć się dobro
wolnie sanacyjnego splendoru współ
twórcy Berezy Kartuskiej. Wszak 
przyniosło mu to — nawet w okre
sie niełaski płk. Sławka — ciepłą 
posadę dyrektora KKO (na ul. Czackie
go), za którą to posadę p. Dolanowski 
z pewłiością oddałby bez mrugnięcia 
okiem całe dzisiejsze wypchane troci
nami (choć przetykane wiadomymi do. 
larami) emigranckie „premierostwo". 
Czego się więc pan Dolanowski wsty
dzi? 1 przed kim? Przed równie jak 
on gorącymi zwolennikami systemu 
„łamania kości" i „trzymania za mor
dę"? 1 czy nie wystawiłby pan Dola
nowski wspaniałego świadectwa owej 
„ciągłości prawnej", z której tak 
dumni są i August (Zaleski), i Sosn- 
kowski, i Biały Koń, i inne znakomi
tości sanacyjno-endecko-oenerowsko- 
wuerenowskie, gdyby obejmując „pre. 
mierostwo" zaintonował był: „Bereza, 
Bereza über alles"?

W każdym, bądź razie wydaje mi 
się, że minimalnym programem poli
tycznym całego świeżo ulepionego 
gabinetu powinno być żądanie, aby 
„premier" Mikołaj Dolanowski-Hry. 
niewski przybrał — w imię ciągłości 
prawnej i... ideowej — nazwisko: 
Kostek-Berezowsk i.

SŁAW.



Z obrad konferencji partyjnej Warszawa-Śródmieście Student musi mieć czas aa studia
Ma o ludzi pracy—oto naczelne zadanie

Przez cały dzień sobotni, w sal! Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Polskiego na Po
wiślu, kilkuset delegatów partyjnych 
organizacji z Warszawy-Sródmieścia 
obradowało nad sprawami swojej 
dzielnicy. Była to konferencja przed 
bliskim już II Zjazdem PZPR. Na sah 
obrad zasiedli budowniczowie centrum 
Warszawy — architekci i murarze, 
przybyli wybrani przez swoje orga
nizacje nauczyciele, działacze partyj
ni, urzędnicy, ślusarze.

Śródmieście — stutysięczna dzielni
ca Warszawy, jej serce i mózg. Tu 
mają swoją siedzibę ministerstwa i 
urzędy centralne, tu mieści STę ośro- 
aek dyspozycyjny wielu dziedzin na
szego życia państwowego. Od tego, 
jak funkcjonują centralne instytucje 
śródmieścia, jak rozmach socjalistycz
nego budownictwa potrafi porwać pra
cujących w nich ludzi, zależy w dużej 
mierze praca i rozwój wielu ośrod
ków gospodarczych, nawet bardzo od 
Warszawy odległych.

*
„Wyższość ustroju socjalistyczne

go — czytamy w referacie Bolesła
wa Bieruta na IX Plenum KC 
PZPR — polega nie tylko na tym, 
że zabezpiecza on społeczeństwu no
we nie spotykane przedtem tempo 
rozwoju sił wytwórczych i potężny 
rozmach życia kulturalnego, ale 
przede wszystkim na tym, że troskę 
o człowieka i jego potrzeby mate
rialne i duchowe wysuwa na czo
ło wszelkich problemów i zadań 
społecznych“.
Cały przebieg konferencji, wszyst

kie niemal przemówienia jej uczest
ników nacechowane były tą właśnie 
troską o codzienne sprawy człowie
ka. O to, żeby w sklepach sprzeda
wany był dobrze wypieczony,' smacz
ny chleb, żebyśmy mieli coraz lepsze 
mieszkania, ładniejsze meble, żebyś
my po pracy mogli pójść do teatru 
na dobre przedstawienie czy do ki
na na dobry film. Delegaci nie mó
wili o tych sprawach jak o czymś 
mającym się spełnić dopiero w da
lekiej przyszłości, lecz wskazywali, 
co konkretnie zostało zrobione, aby 
człowiekowi pracy ułatwić życie i 
podnieść je na wyższy poziom. Wska
zywali, że walka o socjalizm jest 
sprawą naszego dnia powszedniego.

Jednym z istotnych tematów kon
ferencji było zagadnienie sojuszu ro
botniczo-chłopskiego, który stanowi 
fundament naszego rozwoju. Delega
ci, przytaczając konkretne przykłady, 
mówili w jaki sposób realizują za
sadnicze wskazanie IX Plenum — 
umacnianie sojuszu robotniczo-chłop
ski ega

Dla wsi
Delegat Ministerstwa Przemysłu 

Maszynowego, Brandes, mówił o tym, 
że przemysł maszynowy na dzień 
Zjazdu odda 3500 siewrdków, 2000 
pługów, 5000 bron. Że w bieżącym 
roku wyprodukuje o 35 proc, więcej 
maszyn rolniczych aniżeli w roku 
ubiegłym. A w roku 1955 — dwa ra
zy więcej.

Ponieważ jakość produkowanego 
dotychczas sprzętu rolniczego nie 
zawsze była zadowalająca, wielu pra
cowników, szczególnie z Departamen
tu Kontroli Technicznej, zobowiąza
ło się do skontrolowania i usprawnie
nia pracy fabrycznych wydziałów 
kontroli w fabrykach maszyn żniw
nych.

O nawiązaniu kontaktu za wsią 
mówiła również delegatka z kancela
rii Rady Państwa, Piórkowska, która 
od dłuższego już czasu wyjeżdża z 
zespołem łączności do Woli Koryc
kiej w pow. garwolińskim. Delegat
ka wskazywała znaczne osiągnięcia 
tego zespołu, podkreślając równocześ
nie dotychczasowe zbyt słabe zainte
resowanie i kontrolę instancji partyj
nych nad pracą zespołu.

Dyskusja na konferencji wykazała 
wzrost zainteresowania organizacji 
partyjnych, w ostatnim okresie, za
gadnieniami wsi.

Ukazał się Nr 2|56 

„Nowych Dróg” 
Treść:

W pderwszą rotcauniicę śmierci Józefa 
Stad ima

Roman Kornecki — W walce o po
kój Europy i świata

Zygmunt Modzelewski — Niektóre 
wnioski z Roku OdrodBenla
Michał Markijanowicz — Zedanla ho- 
dowld zwierząt g ospedemrtokłh
Den To — O Lurzeczywdartndenle Mmli 

generalnej KP Chin w okresie 
pnnąjściowym

Artykuł wstępny — Prxed Dmiglon 
ZjaoxSenx

PRZED n ZJAZDEM PZPR 
artykuły dyskusyjne

Jer«jF Tepdcht — Podstawowe zasady 
anas nowe momenty w nasaej wal
ca o umocnienie sojuszu robotni
ków i chłopów
Organizacja partyjne w miastach 

a praca na wsi: 
Dyskusja przedzja* *zdowa  uświadomi

ła nam znaczenie sojuszu robotni- 
CQKXhlopskiego (Eugeniusz Skud- 
niewski)

„W wykonaniu ustnego polecenia 
mam zaszczyt zameldować Waszej 
Wielmożności, że terminator ślusar
ski, Ludwik Waryński, jak ustali
łem, zamieszkiwał w ubiegłym ro
ku w Warszawie przy ulicy Dziel
nej Nr Jf2/2369, od 27 lipca do 16 
listopada, i pracował w fabryce 
wyrobów żelaznych Lilpopa i Raua 
przy ul. Świętojerskiej, w roku 
bieżącym według danych biura ad
resowego Waryński nie zamieszki
wał w Warszawie.

(—) Sztabs-kapitan Siekieryńskij“ 
Oto treść jednego z tajnych rapor

tów carskiej żandarmerii w aktach 
dochodzeń 1878 r. Na pożółkłych już 
kartkach dokumentów z tego roku 
i lat następnych, przechowywanych 
do dziś w Moskiewskim Archiwum 
Historyczno-Rewolucyjnym, wielekroć 
jeszcze powtarza się nazwisko Lud
wika Waryńskiego, człowieka niena
wistnego carskim satrapom, zohydza
nego przez burżuazję polską i tak 
gorąco miłowanego przez lud pracu
jący, Proletariatczyków i ich spad
kobierców.

Mija 65 lat od chwili Jego 
męczeńskiej śmierci. Żył krótko — 
33 lata, ale dokonał wiele dla idei, 
która stanowiła treść i cel jego ży
cia — dla utorowania ludowi pracu
jącemu Polski drogi do wyzwolenia

Był to okres rozkwitu kapitalizmu
ną ziemiach ówczesnego „Królestwa 
Kongresowego“. Rosły jak grzyby po 
deszczu nowe fabryki. Schćiblerowie 
i Lilpopowie wspinali się do szczy
tów swej kariery. Pozytywiści war
szawscy gromkim głosem nawoływali 
burżuazję: „bogaćcie się“. Aspiracją 
narodową powinny być podboje prze
mysłowo-handlowe — głosi ideolog 
polskiej burżuazji, Aleksander Świę
tochowski, dodając: „Nie oczekujemy 
niczego od przewrotów politycznych“. 
Triumfujący obóz burżuazji nie prze

Nasza fabryka a sojusz robotniczo- 
chłopski (Jan Ejchler)

Osiągnięcia i braki w pracy naszej eki
py łączności (Władysław Tymiński) 

Nieśliśmy spółdzielni pomoc organi
zacyjną, gospodarczą i agronomicz
ną (K. Burzyński, S. Kozłowski, H. 
Straeleckl)

Henryk Korotyński — W sprawie 
zebrań

Z ŻYCIA PARTII
A. Gańczarczyk i J. Machu o — O dal 

sze pogłębianie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego

Seweryn Mariański — O kontroli wy
konania uchwał 1 poleceń partyj
nych

RECENZJE I BIBLIOGRAFIA
Roman Juryś — Lenin o Polsce i pol

skim ruchu robotniczym
J. Kott 1 K. Wyka — Książka J. Krzy 

tarnowskiego „Historia literatury 
polskiej“.

I sekretarz Komitetu Dzielnicowe
go, Rymuza, wskazywał jednak w 
swoim referacie, że w zakładach pra
cy Śródmieścia organizacje partyjne 
nie zawsze potrafią docenić w kon
kretnej działalności wagę sojuszu ro
botniczo-chłopskiego. Np. niejedni 
spośród pracowników Min. Spraw 
Zagranicznych długo dowodzili, że 
sojusz robotniczo-chłopski to nie ich 
„resort“. W wyniku dyskusji nad te
zami na II Zjazd wiele oporów zo
stało pokonanych. Ale fakt, że na 
22 tys. członków Partii w zakładach 
pracy Śródmieścia, zaledwie 250 osób 
uczestniczy w ruchu łączności ze wiią
— świadczy, że idea sojuszu robotni
czo-chłopskiego nie dotarła jeszcze w 
pełni do śródmiejskiej dzielnicy War
szawy.

Problem wychowania 
młodzieży

Na konferencji znalazł również wy
raz problem wychowania młodego po
kolenia. Z głęboką troską mówiła 
nauczycielka Krzywobłocka o dużej 
liczbie „repetantów“ w szkołach pod
stawowych, o brakach pracy wycho
wawczej w domu, o niedostatecznej 
współpracy rodziców ze szkołą. 
„Świadectwo dziecka — kończyła 
swoje przemówienie — to nie tylko 
ocena jego pracy, ale również ocena 
tego, jak rodzice spełnili swój obo
wiązek wobec społeczeństwa“.

W podobnym duchu przemawiał de
legat Bogdanowicz ze szkolnictwa za
wodowego. Mówił on o młodocianych 
chuliganach, wywołujących bójki pod 
szkołami zawodowymi; azuka odpo
wiedzi na pytanie — dlaczego absol
wenci szkół pedagogicznych lokują 
się w ministerstwach, zamiast — zgo
dnie z obranym kierunkiem studiów
— poświęcić się pięknemu zawodowi 
wychowywania nowego człowieka.

Uzupełnieniem wystąpień delega- 
tó w-pedagogów była wypowiedź 
przewodniczącego zarządu dzielnico
wego ZMP, który przyznawał samo- 
krytycznie, że wybryki części mło
dzieży i jej słabe wyniki w nauce 
obciążają również organizacje ZMP.

O teatrze i kształceniu młodego 
„narybku“ aktorskiego mówił znako
mity artysta Aleksander Zelwerowicz. 
Było to jedn-o z najbardziej wzrusza
jących wystąpień na konferencji, go
rąco oklaskiwane przez delegatów.

— Chciejcie zrozumieć — mówił — 
szczęście starego człowieka, który ma 
prawo zwracać się do was per towa
rzysze; który ma prawo powiedzieć 
o sobie na schyłku życia: należę do 
tej wielkiej, szlachetnej rodziny, jaką 
jest Partia.

Obchodzący niedawno 60-lecie rwej 
pracy scenicznej Aleksander Zelwero
wicz z młodzieńczym entuzjazmem 
mówił o absolwentach państwowych 
szkół dramatycznych, o stworzonych 
przez władzę ludową dobrych warun
kach, w jakich zdobywają oni swój 
zawód. Ubolewał nad jednym zjawi
skiem : w teatrze ciągle jeszcze za 
mało jest tych widzów, „którzy do
piero w naszym ustroju dowiedzieli 
się o tym, że teatr istnieje“.

Całe przemówienie tchnęło opty
mizmem, wiarą w coraz lepsza życie 
człowieka, zachęcało do nieustanne
go wysiłku dla ludowej Ojczyzny.

W toku dyskusji zabrał głos I se
kretarz Komitetu Warszawskiego 
PZPR, Stanisław Pawlak. Podkreśla
jąc, że śródmieście Warszawy jest 
dzielnicą o wielkiej liczbie pracowni
ków umysłowych, wskazał na szcze
gólne zadania organizacji partyjnych 
w tym środowisku.

W rocznicę śmierci 
Ludwika Waryńskiego

— Część tych pracowników — po
wiedział sekretarz KW — to ludzie, 
którzy znaleźli drogę do Polski Lu
dowej z dalekich i obcych nieraz 
środowisk, przyciągnięci wielkością 
naszej idei i wielkością dzieła, doko
nywanego przez naród polski pod 
przewodem Partii. Trzeba do ludzi 
tych iść z sercem i pełnym zrozu
mieniem.. *

W skupieniu słuchali zebrani de
legatki Seniow, wicedyrektora szpi
tala polskiego w Korei. Mówiła ona 
o cierpieniach i bohaterstwie narodu 
koreańskiego. O tym, że pierwszymi 
pacjentami polskiego szpitala w Ko
rei było 12 dzieci, których w drodze 
do szkoły zaatakował lotnik amery
kański; o chłopie, który wiózł zboże 
do miasta i — zapytany, czy odda 
ziarno za pieniądze — odpowiedział: 
„nie, nie za pieniądze — dam je za 
wolność“; o żołnierzach koreańskich, 
którzy pisali do matek naszych leka
rzy, pracujących w Korei: „Twój syn 
stał się moim bratem“; o miastach, 
zmiecionych przez najeźdźcę z po
wierzchni ziemi, miastach, które już 
z martwych powstają; o wdzięczno
ści Koreańczyków za okazaną im po
moc.

Słowa krytyki
Większość wystąpień w dyskusji 

dotyczyła spraw bytowych mieszkań
ców śródmieścia. Od sekretarza 
Dzielnicowej Rady Narodowej Ol
szewskiego dowiedzieliśmy się, że w 
najbliższym czasie rozszerzona będzie 
sieć sklepów MHD i punktów usługo
wych na ulicach: Wawelskiej, Gór
nośląskiej, Szwoleżerów, na kolonii 
Staszica, w rejonie domków fińskich 
Mówca skrytykował m. in. pracę me
chanicznej pralni przy uL Marszał
kowskiej 17, która miesiącami prze
trzymuje oddaną do czyszczenia o- 
dzież i zwraca ją w końcu z brudny
mi zaciekami; sklep mięsny na

Elegia o śmierci Ludwika Waryńskiego
Jeżeli nie lękasz się pieśni 
stłumionej, złowrogiej i głuchej, 

gdy serce masz męża i jeśli 
pieśń kochasz swobodną — posłuchaj.

Szeroka, szeroka jest ziemia, 
gdy myślą ogarnąć ją lotną, 
szeroko po ziemi więzienia, 
głęboka w więzieniu samotność.

Już dziąsła przeżarte szkorbutem, 
już nogi spuchnięte i martwe, 
już koniec, już płuca wyplute — 
lecz palą się oczy otwarte.

Poranek marcowy. Jak cicho. 
Jak dziwna się jasność otwiera.
I tylko tak ciężko oddychać, 
i tylko tak trudno umierać.
Posępny jak mur Bchlüsselburga, 
głęboki jak dno owej ciszy, 
zza krat, x więziennego podwórka 
dobiega go śpiew towarzyszy.

I słucha Waryński, lecz nie wie, 
że cienie się w celi zbierają, 
powtarza jak niegdyś w Genewie: 
— Kochani... ja muszę do kraju...

Do Łodzi, Zagłębia, Warszawy 
powrócę zawzięty, uparty...
ja muszę... do kraju, do sprawy, 
do mas, do roboty, do partii...

czuwa, że każda no wowy budowana 
fabryka staje się właśnie twierdzą 
przyszłej rewolucji, twierdzą armii 
proletariackiej, twierdzą polskiej kla
sy robotniczej. Ale cichy pomruk 
buntu narastał już wśród robotników, 
po kilkanaście godzin dziennie stoją
cych przy warsztatach, haniebnie 
wyzyskiwanych i poniewieranych.

W tym właśnie czasie jesiesnią 
1876 r. z rodzinnej wsi Martynówka, 
w guberni kijowskiej, przybywa do 
Warszawy Ludwik Waryński. Ma już 
za sobą studia w Petersburskim In
stytucie Technologicznym, działalność 
w uczelnianym kółku Polskiej Mło
dzieży Socjalistycznej i... pierwszy 
wyrok. Za udział w zaburzeniach 
uniwersyteckich oddany został pod 
roczny nadzór policji.

Po przyjeździe do Warszawy Waryń
ski z miejsca rozpoczyna działalność 
wśród robotników. Podejmuje walkę 
z rodzimymi klasami wyzyskującymi 
i z caratem. Wskazuje, że sojuszni
kiem ludu polskiego w tej walce 
jest — ciemiężony przez swoją bur
żuazję i ten sam carat — lud rosyj
ski. Głosi niestrudzenie, że wspólna 
sprawa łączy proletariuszy wszyst
kich krajów.

Waryński wstępuje jako ślusarz do 
fabryki metalowej Lilpopa i Raua. 
Inicjuje zakładanie kas oporu, gro
madzących fundusze na ewentualność 
strajków. Spośród członków kas 
wyodrębniają się w rewolucyjne ko
ła najbardziej uświadomieni robotni
cy-socjaliści. Uczestniczy Waryński w 
opracowaniu pierwszego programu 
polskich socjalistów tzw. programu 
brukselskiego. Szczepi młodemu pol
skiemu ruchowi robotniczemu zasa
dy naukowego socjalizmu. Stara się 
o literaturę marksistowską w języku 
polskim, przewozi przez granicę nie
legalne broszury z Lipska.

Ta ożywiona działalność zwraca

uwagę carskich żandarmów. Waryń
ski zmuszony jest uchodzić za gra
nicę zaboru carskiego. Wkrótce poz
nają go robotnicy Lwowa i Krako
wa. Ale i policja austriacka wpada 
na jego ślad. Waryński zostaje are
sztowany.

Krakowski proces, Ludwik Waryń
ski i towarzysze przekształcają w 
słynną trybunę propagandy rewolu
cyjnej. Echa płomiennego przemówie
nia głównego oskarżonego szeroko 
rozchodzą się po kraju. C-k sąd kra
kowski nie ośmiela się wydać wy
roku skazującego.

Waryński udaje się do Genewy. 
Jest jednym z redaktorów socjali
stycznego pisma „Równość“, a następ
nie „Przedświtu“. W ogniu dyskusji, 
toczonych na emigracji, hartuje się 
jego światopogląd. Niezachwianie zaj
muje stanowisko klasowo-rewolucyj- 
ne i internacjonalistyczne. Działal
ność na wygnaniu — siłą rzeczy ogra
niczona do teoretyzowania — nie od
powiada jednak jego bojowemu tem
peramentowi. W 1882 r. wraca do 
Warszawy.

Tymczasem ziarno rzucone przez 
Waryńskiego i jego towarzyszy kieł
kowało. Dojrzewał moment do pow
stania już nie luźnych kółek, ale 
pierwszej w Polsce partii robotniczej. 
26-letni Waryński staje w pierwszym 
szeregu jej organizatorów.

W 1882 r. powołana zostaje do ży
cia Socjalno-Rewolucyjna Partia 
„Proletariat“. Główny wkład w opra
cowanie jej programu wniósł Waryń
ski. Program ten oparty na gruncie 
idei marksistowskich nawoływał do 
walki o to, by „ziemia i narzędzia 
pracy przeszły z rąk jednostek na 
wspólną własność pracujących, na 
własność socjalistycznego państwa“.

Rosły szeregi Proletariatczyków w 
Warszawie, Łodzi, Zgierzu i innych 
ośrodkach przemysłowych. Wiosną 
1883 r. w Żyrardowie wybuchł głośny 
strajk 8 tys. robotników. Waryński 
niezmordowanie kierował ruchem, 
organizował drukarnie, redagował 
ulotki, przystąpił do wydawania -— 
pierwszego w Polsce od 1863 r. — 
nielegalnego pisma: „Proletariat“. Glo-

Wspólnej, gdzie do każdego kilogra
ma towaru obsługa dodawała mięso 
nieświeże; kierownika restauracji 
„Dziedzilia“, ob. Króla, który nie za
gląda do książki zażaleń, bo nie ma 
czasu zajmować się — jak mówi — 
„bzdurami“.

Wiele gorzkich uwag przedstawiciel 
Dz. Rady Narodowej skierował pod 
adresem Min. Gosp. Komunalnej, 
które nie odpowiada na zażalenia 
i nie kontroluje, jak wykonywane są 
jego zalecenia. Dlatego przeprowadzo
ne przez Miejskie Przede. Robót Bu
dowlanych nr 2 remonty domów po
zostawiają dużo do życzenia. W wy
remontowanych domach nadal prze
ciekają dachy, załamują się schody.

Delegat DRN wskazał wiele zja
wisk pozytywnych. Wśród pracowni
ków ok. 1000 placówek handlowych 
śródmieścia rozwinęło się współza
wodnictwo o lepsze obsłużenie klien
ta. We współzawodnictwie uczestni
czy 30 brygad ZMP. Godną naślado
wania inicjatywę wykazały niektóre 
komitety blokowe. Mieszkańcy bloku 
nr 389, w imię hasła „nasz dom 
świadczy o nas“ — zobowiązali się do 
przestrzegania czystości na podwó
rzach i klatkach schodowych. Loka
torzy bloku nr 80 postanowili syste
mem gospodarczym naprawić uszko
dzone rury wodociągowe...

Szeroko rozwinęła się dyskusja 
wokół zagadnienia walki z biurokra
tyzmem, z marnotrawstwem mienia 
publicznego, ze zjawiskami tłumienia 
zdrowej krytyki.

*
Idea IX Plenum: podnieść na wyż

szy poziom pracę we wszystkich dzie
dzinach naszego życia, przyczyniać się 
na każdym kroku do poprawy wa
runków bytowych ludzi pracy — tą 
ideą przeniknięta była przedzjazdowa 
konferencja partyjna dzielnicy War
szawa-Śródmieście.

E. K«

ja muszę... — I śpiew się urywa, 
i myśli urywa się pasmo.
Ta twarz już woskowa, nieżywa, 
lecz oczy otwarte nie gasną.

Gdzieś w górze krzykliwy i czarny 
rój ptactwa rozsypał się w szereg, 
jak czcionki w podziemnej drukami, 
gdy nocą składali we czterech...

Fabryka Lilpopa... róg Złotej... 
Żurawia... adresy się mylą... 
robota... tak, wiele roboty...
i jeszcze — dziesiąty pawilon^.

Ach, płuca wyplute nie bolą, 
śmierć w szparę judasza zaziera, 
x ogromną tęsknotą i wolą 
tak trudno lat siedem umierać.

Wypalą się oczy do końca, 
a kiedy zabraknie płomienia, 
niech myśl, ta pochodnia płonąca, 
podpali kamienie więzienia!

Raz jeszcze się dźwignął na boku: 
— Ja muszę... tam na mnie czekają...— 
i upadł w ostatnim krwotoku, 
i skonał. I wrócił do kraju.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Powyższy tytuł nie jest nasz. Tytuł 
ten zapożyczyliśmy z listu studentki 
filologii polskiej Uniwersytetu War
szawskiego, Krystyny Walickiej, wy
drukowanego w jednym z ostatnich 
numerów „Nowej Kultury“. Student
ka skarży się na nadmiar zajęć uni
wersyteckich i stwierdza, że na 
pierwszych latach polonistyki słu
chacze mają od 28 do 34 godzin za
jęć tygodniowo, nie licząc tzw. „o- 
kienek“ (czyli prze™) między zaję
ciami oraz licznych zebrań.

W szczególności zdaniem K. Walic
kiej „studenci niechętnie słuchają 
wykładów kursowych np. s historii li
teratury, ponieważ to, co słyszą na 
wykładzie, mogą przyswoić sobie z 
podręcznika dla szkoły średniej“-. 
„Zupełnie podobnie — cytujemy na
dal jej list — wygląda sprawra wykła
dów z marksizmu i ekonomii. Wy
kładający streszczają lub wprost po
wtarzają prace dostępne w wydaniach 
książkowych“...

Analogiczną opinię wypowiada Lech 
Niekrasz, student filologii romańskiej 
Uniwersytetu Warszawskiego, w liś
cie zamieszczonym jednocześnie w 
„Nowej Kulturze“. „Czyż student — 
zapytuje L. Niekrasz — zajęty wysłu
chiwaniem wykładów od godziny ś 
rano do 16, 18 lub 20 wieczorem, wy
kładów różnorodnych, zdolny jest fi
zycznie i duchowo do pracy samo
dzielnej?“ Z 40 godzin zajęć tygodnio
wo wypada na romanistyce według 
obliczenia L. Niekrasza zaledwie 12 
godzin na zajęcia fachowe, a reszta 
czasu przeznaczona jest na przedmio
ty nie specjalistyczne.

Zacytowane powyżej listy studen
tów są niewątpliwie pewnym sygna
łem alarmowym. Wynika z nich, że 
studenci filologii na Uniwersytecie 
Warszawskim (a podobna jest ponoć 
sytuacja i na wydziałach filologicz
nych innych uczelni) nie mają czasu 
na samodzielną pracę, której oczywi
ście zastąpić nie może wysłuchiwanie 
nadmiernej ilości wykładów,

„BILANS CZASU*

Ten sygnał alarmowy należy po
traktować tym bardziej poważnie, że 
podobne niebezpieczeństwo zarysowu
je się również na innych wydziałach 
Uniwersytetu Warszawskiego. Auto
rowi niniejszego artykułu najlepiej 
jest znana sytuacja na Wydziale 
Dziennikarskim Uniwersytetu War
szawskiego. Jako wykładowca tego 
wydziału dochodzę częstokroć po roz
mowach ze studentami do wniosku, że 
nie mają oni czasu ani na naukę, ani 
na... życie.

Oto próba zestawienia „bilansu cza
su“ studenta Wydziału Dziennikar
skiego. Ilość wykładów 1 ćwiczeń o- 
bowiązkowych waha się od 34 do 36 
godzin tygodniowo. Oznacza to, że 
przeciętnie student ma codziennie 
5 — 6 godzin obowiązkowych zajęć. 
DO’ tego należy dodać — jeśli poważ
nie traktujemy pracę studenta — o- 
koło 2 — 3 godzin dziennie na przy
gotowanie się do zajęć, na obowiązko
wą lekturę itd. Do tego dochodzi nad
mierna ilość różnych zebrań (całego 
wydziału, danego roku lub danej gru
py, zebrań partyjnych, ZMP-owskich, 
ZSP-owskich, okolicznościowych itd.), 
które z reguły trwają po 3 — 4, a 
czasem 5 — 6 i nawet 8 godzin.

A gdzie czas na dojazd z domu aka
demickiego na uczelnię? (Pamiętać 
należy, że większość studentów Wy
działu Dziennikarskiego • mieszka w 
domu akademickim na Kole przy ul. 
Elekcyjnej, i że na dojazdy tam i ? 
powrotem traci się sporo czasu). A 
kiedyż posiłki i wypoczynek w cią
gu dnia? A czyż młodzi studenci nie 
mają prawa od czasu do czasu pójść 
do kina lub teatru, zabawić się lub 

śna była też pod jego kierownictwem 
przeprowadzona i uwieńczona sukce
sem akcja przeciwko prowokacyjne
mu zarządzeniu oberpolicmajstra Bu
turlina, który usiłował poddać ro
botnice hańbiącej kontroli sanitarnej.

Działalność Proletariatczyków sta
wała się coraz groźniejsza zarówno 
dla zaborcy, jak i dla rodzimych wy
zyskiwaczy. Zaciekle tropiony przez 
żandarmów carskich Waryński wpa
da w ich ręce 28 września 1883 r.

Postawa Waryńskiego przed sądem 
ciemięzców stała się wzorem dla ca
łych pokoleń polskich rewolucjoni
stów. Do końca pozostał nieugięty. 
Przemówienie jego było nie obroną 
własnej osoby, ale oskarżeniem ist
niejących stosunków, płomienną po
chwałą i niezbitym uzasadnieniem 
nieśmiertelnej idei wyzwolenia ludu 
pracującego. „Uczciwie służyłem mej 
sprawie i gotów jestem za nią życie 
położyć“ — tymi słowy zakończył 
swą obronę Waryński.

Zakuty w kajdany, skazany na 16 
lat katorgi w twierdzy szlüsselburskiej 
zachował energię i wiarę. Na dzie
dzińcu więziennym wstrząsającymi 
strofami mazura kajdaniarskiego 
uczył towarzyszy, że wolnego ducha 
nawet carska katorga skuć nie zdoła.

Zginął wśród strasznych cierpień 
z wycieńczenia i chorób w ponurej 
carskiej turmie, do końca pewien, 
że... „przyszłość.^ do naszej należy 
idei“.

Nie omylił się — tak samo jak nie 
omylili się ci, którzy mu zaufali. 
Polska Ludowa, Polska budująca so
cjalizm wciela w życie nieśmiertelne 
idee, którym drogę torował walką 
całego swego ofiarnego życia Ludwik 
Waryński, twórca pierwszej rewolu
cyjnej partii polskiej klasy robotni
czej — „Proletariatu“.

Wiele lat później, Bolesław Bierut. 
Przewodniczący Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na niego wskazy
wał jako na „jednego z najbardziej 
utalentowanych, ofiarnych i bohater
skich wodzów, jakich wydal z siebie 
polski ruch robotniczy już w zaraniu 
swego rozwoju“.

F.B.

potańczyć? Czyż nie mają prawa u« 
mówić się na randkę?

Spróbujcie to wszystko podmimo» 
wać. Okaże się, że ten „bilans czasu* 1 
przekracza dobę 1 jest, oczywiście, 
nierealny. Student staje więc przed 
koniecznością wprowadzenia pewnych 
poprawek do bilansu. Ponieważ wy-« 
kłady są obowiązkowe, a udział w ze-» 
braniach jedną z form pracy w or
ganizacji studenckiej, ponieważ czas na 
sen, posiłki, dojazdy i rozrywki ogra
niczony jest do minimum — przy 
nieuniknionej „redukcji budżetowej**  
czasu cierpi przede wszystkim pozy-» 
cja przeznaczona na naukę i na samcn 
dzielną pracę studenta. I ograniczony 
zostaje czas przewidziany na lekturę 
prasy, czasopism, książek itd. Stu
denci Wydziału Dziennikarskiego czy«» 
tają stosunkowo niewiele, jeszcze 
mniej pracują naukowo. Stanu tego, 
oczywiście, nie można uznać za nor
malny i nie wolno przejść nad tą sy< 
tuacją do porządku dziennego,

Filologia i dziennikarstwo nie tą 
na Uniwersytecie Warszawskim wy
jątkiem, jeśli chodzi o przeciążenie 
studentów nadmierną ilością wy kła-» 
dów. Podobnie rzecz się ma z hi-*  
storią czy prawem.

„Mamy — mówi student WydTłthi Hi
storii — 34 godziny obowiązkowych za- 

tygodniowo. Jest to stanowczo za 
duto, zwłaszcza U niektóre wykłady są 
powtórzeniem znanych i dostępnych 
podręczników. Wołałbym uczyć się do 
egzaminu z podręcznika zamiast wysłu
chiwać wykładu“.

Również spotkanie z jednym z pro-» 
fesonów Wydziału Prawa potwierdza, 
że studenci są przeciążeni. Profesor 
ten, powołując się na liczne rozmowy 
ze studentami i mając w ręku tzw, 
„siatkę godzin“, wykazuje, że studen-» 
ci prawa częstokroć mają wykłady 1 
ćwiczenia od rana do wieczora, a na 
domiar złego tracą niepotrzebnie czas 
na wspomniane już „okienka“ m.e-» 
dzy zajęciami. Studenci naszego wy
działu — konkluduje profesor — me 
są w stanie pracować naukowo.

Środki zaradcze

Powyższe, luźne z konieczności u-» 
wagi i notatki nie pretendują, oczy*«  
wiście, do systematycznegc ujęcia ca-» 
lego zagadnienia, tym bardziej, że do-» 
tyczą jednej tylko uczelni. Lecz wy-» 
daje się, że nawet te fragmentarycz
ne spostrzeżenia upoważniają do 
zwrócenia uwagi na obecny, niedo
bry stan rzeczy. I skłaniają do szu-» 
kania środków zaradczych, by umu« 
żliwić studentom — studia. Te śród-« 
ki zaradcze, wymagające dalszej dv-< 
skusji, ewentualnych uzupełnień 1 
sprostowań, mogłyby być trzech ro< 
dzajów.

Po pierwsze, powołane do tego 
czynniki (rektorat uniwersytetu, dzi^-» 
kanaty, Ministerstwo Szkolnictwa 
Wyższego) powinny, jak się wydaje, 
rozważyć możliwości ograniczenia ik>-» 
ści obowiązujących wykłśdów i ćwi-» 
czeń. Być może trzeba będzie się zde
cydować na zrezygnowanie nawet z 
ważnych przedmiotów (jak np. logi-« 
ka), by doprowadzić „bilans czasu**  
studentów do pewnej równowagi.

Po drugie, zastanowić się trzeba, czy 
konieczna jest obowiązkowa obeu-» 
ność na wykładach w tych wypad-» 
kach, gdy istnieją podręczniki na od-» 
powiednim poziomie. Cytowana na 
wstępie studentka Krystyna Walicka 
pisze:

„Tam jednak, gdzie Istnieje podręcz
nik, monografia, opracowanie, materia
ły (ekonomia), gdzie istnieje skrypt (łub 
nareszcie Istnieć powinien), tam nale
ży dać studentowi możliwość samodziel
nej pracy, a nie mechanicznego niemal 
przyswajania rzadko atrakcyjnych wy
kładów,“.

Sprawdzianem pracy studenta bę-» 
dzie wówczas egzamin, a nie lista o-» 
becności na wykładzie. Sprawdzianem 
będzie jego praca naukowa, a nie me
chanicznie przestrzegana dyscyplina 
studiów. .Jeśli wykład profesora lub 
ćwiczenie prowadzone przez asysten-» 
la będą ciekawe i dawać będą coś no-« 
wego studentowi, słuchacze się znaj-« 
dą bez względu na urzędową „dyscy-» 
plinę“. Łączy się z tym postulat, 
by na wydziałach humanistycznych 
wykłady miały charakter raczej mo-» 
nograficzny, czyli poruszały i pogłę-« 
biały wybrane zagadnienia, a me by-» 
ły tzw. wykładami kursowymi, czyli 
obejmującymi — z konieczności w 
sposób powierzchowny — całokształt 
przedmiotu.

Po trzecie wreszcie, niezbędne jest 
ograniczenie do koniecznego mini
mum ilości zebrań. Na Wydziale 
Dziennikarskim przestrzegana jest o- 
statnio zasada, że w żadnym razie 
nie może się odbyć więcej niż jedno 
zebranie tygodniowo. Na innych wy
działach pod tym względem jest po*  
noc gorzej.

A skoro już mowa o zebraniach 
studenckich, warto zauważyć, że ich 
treścią są zbyt często sprawy, które 
można byłoby nazwać organizacyjny*  
mi, administracyjnymi czy nawet po-» 
rządkowymi, podczas gdy — jak wy*  
dawałoby się —- nd porządku dzień*  
nym powinny raczej znaleźć się za*  
gadnienia polityczne i ideologiczne, 
dyskusje intelektualne, sprawy bez*  
pośrednio związane z nauxą j pracą 
naukową studentów.

*

Temat poruszony w tym artykule 
luź .od dawna jest przedmiotem roz*  
mów profesorów, asystentów, studen*  
tów. Wypowiadane są różne, czasem 
sprzeczne opinie. Wydaje się, że po*  
żądana bvłabv publiczna dvskusja w 
tej sprawie, częściowo zainicjowana 
przez ..Nowa p, w
ni głosu zachęcamy wykładowców I 
studentów Uniwersytetu Warszaw
skiego, jak również profesorów i stu*  
dentów z innych uczelni. 7
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Dlaczego Adenauerowi 
potrzebny jest podział Kiemiec?

p RZEPRASZAM, że podglądałem. 
* Wszakże w ten sposób przypatrzy
łem się niedowiarstwu, a zaraz po
tem, jak. ono się łamało i cherlało, 
aby ustąpić świadomości o zespołowej 
gospodarce.

Działo Się to podczas wycieczki 609 
chłopów z woj. warszawskiego do 
śpóidzielńi produkcyjnych w woj. po
znańskim. Większość właśnie wy
cieczkowiczów niedowiarstwo to w 
śobie nosiła.

Ci ludzie, trzeba wiedzieć, po raź 
pierwszy wypuścili się w tak daleką 
i Wyraźnie określoną podróż. Właśnie 
w grupie chłopów z pow. garwoliń- 
śkiegó i węgrowskiego dowiedziałem 
śię, że nikt przed nimi nie wyjeżdżał 
że wsi w podobnych sprawach.

Chłopi ci gospodarzą po osobniacku. Po
dlegają naciskowi skołtunionej „filozofii“ 
np. handlarzy wciąż jeszcze uwijających 
Bię między drobno-towarowym wytwórcą 
wiejskim a wszystko-chłonnym „brzu
chem“ Warszawy.

Dorobkiewicze i kułactwo podstołeczne 
wciąż jeszcze wywierają pewien wpływ 
na pomyślunek chłopski. Wciąż jeszcze 
vieln małorolnym i średniaikom imponuje 
•prycpairz i „szczęściarz“ swoistego chowu.

Są wielorakie możliwości dużego za
robku w niedaileikim budownictwie i prze-

KPOŁgsas 
fARTIMB aa
Szewc i buchalter

Los kazał mu zostać jednocześnie 
szewcem i buchalterem. Zły to los, 
bo ob. Kliś ma duszą marzyciela. 
Kocha się w zapachu jaśminu, szem- 
rzących strumykach, drzewach w 
drżącej chmurze listowia. W ogóle — 
żeby poetycznie.

A tu tymczasem: branzle i przele
wy, przyszwy i salda. I to wszystko 
w Wołominie. Ciężko.

Człowieka o wrażliwej duszy, ro
mantyka — a takim jest ob. Kliś — 
nie ugną jednak przeciwności losu. 
Skoro rzeczywistość jest inna niż ma
rzenia, pora roku nie ta wyśniona — 
wtedy pozostaje ucieczka w krainę 
snów.

Tak też i ob. Kliś zrobił.
Zajdźcie do spółdzielni pracy bed

narsko-stolarskiej w Wołominie, do 
pokoju, gdzie pracuje on jako księ
gowy. Zasłony, krzesło odwrócone od 
okna — wszystko to pozwala zapom
nieć, że zima, mróz. A na stole — 
wiosna.

Wszystkie skotłowane tu na stole 
dokumenty pochodzą z maja üb. ro
ku. Księgowy Kliś nie może się prze
móc, aby je zaksięgować. Co robić — 
kocha ten miesiąc.

Poza tym zresztą obowiązkom księ
gowego niełatwo mu podołać, bo jed
nocześnie jest on prezesem zarządu 
i kierownikiem spółdzielni pracy 
szewców i Cholewkarzy.

Czasem, sterany prozą juchtów 
i bukatów,' zmęczony gwarem szew
skiego warsztatu, ucieka choćby na 
parę minut do spółdzielni bednarsko- 
stolarskie).

Zęby pracować? Nie, skąd! Aby po
marzyć. Tam bierze do ręki kwit, z 
którego wynika na przykład, że 17 
maja spółdzielnia kupiła tyle to a 
tyle bukowego drzewa z zaczyna ma
rzyć: 17 maj... las bukowy... szumi... 
itd. itd.

Kwitów nie księguje od miesięcy. 
Leżą na stole. Nie księguje, bo i ro
mantyk, ł tak mówiąc prozaicznie — 
nie bardzo lubi pracować.

W spółdzielni szewskiej roboty za
trzęsienie, w stolarsko-bednarskiej — 
również. Po nim spływa to jednak jak 
woda po gęsi. Nie robi wrażenia.

Już 5 tysięcy złotych kosztuje spół
dzielnią bednarsko-stolarską likwido
wanie zaległości w ksiągowaniu. A 
jeszcze nie wyszli z wiosny ubiegłego 
foku. Mocno deficytowa jest również 
spółdzielnia szewców i cholewkarzy, 
którą kieruje ob. Kliś, której preze- 
śuje.

— Nie do takich spraw jestem prze
inaczony, nie do takich się rzeczy 
urodziłem — wzdycha on czasem. Se
kretnie, ale głąboko.

Ma racją, albo szewc, albo księgo
wy. Kiedy natomiast w księgowości 
jest sią szewcem i odwrotnie — wte
dy trzeba porzucić marzenia.

I przestać (niewiele robiąc), odbie
rać dwie pensje — za dwa etaty. Ni
komu to nie przystoi a romantykowi, 
człowiekowi o duszy wrażliwej, poe
tycznej — szczególnie.

Fe! (wik)

myślę. Stąd gospodarstwa rolne, zostawio
ne starcom — bo silni Zdrowiem i energią 
pracują w mieście — jakby odrętwiały 
Osobniacka gospodarka rolna w podstołe- 
exnym otkręgu przesunęła się na margines 
uwagi jej właścicieli.

Zresztą i gleby liche nie wróżą po
myślności w karłowatych granicach 
indywidualnych. Myśl o zespoleniu 
pól, a tym samym o wprowadzeniu 
na nie nowoczesnej agrotechniki, z 
trudem przebija się do przekonania 
chłopstwa podwarszawskiego. Inne 
przyczyny takiego stanu tkwią w nie
dowierzaniu propagandzie o gospo
darce zespołowej — tej, oczywiście źle 
mówionej i pisanej propagandzie,

* 
/^ZEGO nie doświadczysz, temu nie 
^uwierzysz. W takim nastroju wy
siadano z autobusu, gdy stanął w o- 
bejściu Rolniczego Zespołu Spółdziel
czego w Mechlinie nad Wartą.

Podworskie stajnie, obory, stodoły i 
chlewnie okalają rozległe podwórze gdzie 
na środku roo-parł się dwupiętrowy spich
lerz. Wszystko to przed kilku liaty ster
czało zirujnowane wojną, puste i bezuży
teczne. Miejscowi gospodarze — założyw
szy spółdzielnię — jęli się naprawiania 
ścian i dachów. Na ,, wyr ost“.

Wspólnota hodowlana zaczynała się od... 
jednej krowy. W tej chwili jest ich 98 
sztuk, w czym 16 zarodowych, a 56 doj
nych. Koni 33, świńskich ryjów 143 (poło
wa prosiąt). Ciasno. Spółdzielcy zwieźli 
już cegłę, by z wiosną stawiać nową obo
rę dla 60 sztuk. Gospodarzą na 418 ha, w 
c^ym 290 ha ornego. Jest w zespole 47 ro
dzin.

p ODGLĄDAM chłopa tak wymar- 
szezonego jakby twarz i czoło u- 

plecione miał z grubych sznurów. Stoi 
na podwyższeniu między stanowiska
mi bydła i nieznacznie tykając pal
cem w powietrze — domyślam się — 
liczy. Na karteczce zapisał. Mam §o 
na oku.

Zeszedł z podwyższenia, niby słu
cha co wyjaśnia pytającej grupce 
przewodniczący spółdzielni, ale prze
chodząc koło bydląt obmacuje grzbie
ty ■— tłuste! Z rynny wodopojowej 
zaczerpnął wody obiema dłońmi — 
i domyślam się — badał czy jest czy
sta. Najciekawsze uczynił za chwilę. 
Oto sprzed pyska kirowy wziął garść 
siana, roztarł kilka ździebeł w ręce 
i powąchał. Powtórzył to przed trze
ma innymi krowimi łbami, w końcu 
garsteczkę siana schował do kapoty. 
Pomyślałem: widocznie ża bierze dla 
porównania z nadwiślańską trawą. 
Omyliłem się .

Naraz zwrócił się do któregoś z miejsco
wych:

— A gdzie są wasze kirowy?
— To są wszystko nasze krowy — «dzi

wił się tamten.
— No, jo wim, że wasze. To są wspólne, 

ino gdzie są wasze, no, znaczy się. wasze 
prywatne, indywidualne — wyjaśniał z 
trudóm.

— Aha! — domyślił ®ię przewodniczą
cy. — Są na działkach przyzagrodowych. 
Kto ma miejsce, to trzyma koło domu, 
albo w dużej oborze, ale osobno. Chodź
my tam.

Chłopina jakoś kluczył między by
dlętami, znowu je pomacywał, roz
cierał w palcach źdźbła trawy, aż w 
pewnej chwili wyciągnął z kapoty o-’ 
wą garsteczkę siana zabraną 
„wspólnej obory“. Odbywał się "teraz 
najbardziej intrygujący ceremoniał. 
Niedowiarek miał obie ręce zajęte 
„mieleniem“. W jednej trzymał sia
no „wspólne“, w drugiej „indywidu
alne“. Zamykał i rozwierał dłonie, 
pomagał im kciukiem, aż suchą tra
wę pokruszył w proch. Jeszcze raz 
wy wąchał oba siana i strzepnął je 
palcami na ziemię. Snadź badanie 
skończone. Ale nie. Bo za jakiś czas 
pytał oprowadzającego:

— Skąd bderą paszę, znaczy się, dła tej 
chudoby?

— Ze spółdzielni. Mamy łąki nad Wartą, 
a gdzie ziemia słaba na zboże, to siejemy 
miesizainki...

— I taik za darmo, ile kto chce bierze?— 
dociekał chłop z garwoliński ego powiatu.

— Wydajemy na „dniówki“. Zapisuje 
się. Tylko słomy każdy brał iile eh ciał, ale 
teraz także trzeba liczyć, bo susza była i 
słomy mało. Jeśli urodzi się, to ile kto 
chce. Przecież i tak na wspólny pożytek.

Chłop o twarzy pobrużdżonej zmarszcz
kami, zdaje się, uznał odpowiedź za do
stateczną. Od tej pory nie wykazywał 
szczególnych objawów podejrzliwości. Nie 
podaję jego nazwiska,, mógłby się bowiem 
poczuć urażony.

Chodziliśmy tedy grupą do stajni, 
do chlewni, do spichrza rozpartego 
na środku obejścia. Zadziwiały gości 
całe góry żyta, jęczmienia i pszenicy 
na dwóch piętrach magazynu. Choć 
to już przecie po odstawach obowiąz
kowych, a ileż tu jeszcze cetnarów 
ziarna! Dowiadują się, że trochę jest 
na zasiew, ale większość to ziarno 
członkowskie. Więc dlaczego nie za
brali tego do siebie?

— A po co kłopot? — dziwi się 
któryś spółdzielca. — Po co w domu 
robić magazyn? Stąd w każdej chwili 
wyda magazynier część albo wszyst-

ko. Gdyby stało w workach w cha
łupie, to i pokoju za mało i zepsuć 
się może...

Potakują głowami — oczywiste!
*

CZTERY niewiasty ze wsi Kozice, 
jedna z Kacprówka i mężczyzna 

z Pilczyna Starego (pow. garwoliński) 
wybrali się na „zwiady“ do opodal 
stojących domów murowanych. Cho
dziło im o to, jakie to u spółdzielców 
mieszkania, jak sobie żyją w rodzin
nym gronie. Poszedłem i ja.

Najciekawsze wszystkiego są Maria Wi
śniewska i Władysława Kcłodziejck. Nie
wieścim instynktem wiedzione, wprasza 
ją się natychmiast do pokoju sypialnego, 
do kuchni, do komory... Po jakiejś chwili 
ukazują się wyraźnie poruszone, rozgaoa- 
ne z gospodynią Zadziwione są dostat
kiem żywności, czystością poduszek i pie
rzyn, umeblowaniem, radioaparatem, obfi
tością sukienek w szófie, obuwia „świąte
cznego“, pełnym kredensem szkła i por
celany oraz przeróżnymi narzędziami go
spodarstwa domowego.

Potem zachodzimy do kurnika (kil
kadziesiąt sztuk rasowego drobiu), do 
obórki przyzagrodowej, gdzie dwie 
krowy przeżuwają, co zjadły, a cielak 
śmieszne wyprawia harce. Cztery na
żarte świntuchy rozwaliły się do 
drzemki.

Gospodarze mówią, że oprócz tego 
co w chlewie, trzy zakontraktowane 
kłapouchy odstawili już na skup, że 
dwie sztuki uśmiercono na potrzeby 
domowe, a trzecia dostanie w łeb 
przed Wielkanocą...

— No, no, no, można by żyć tylko 
' z tej gospodarki — wnioskuje któraś 
niewiasta.

— Owszem, można by — przytwier
dza spółdzielca — ale, powiem wam, 
że bez spółdzielni, to by się człowiek 
zamęczył. Zaś ino razem można rych- 
tyk żyć — dokończył z poznańska.

Kiedyśmy odeszli od domu stelmacha 
spółdzielczego, kobiety długo i z zazdroś
cią rozpamiętywały widzianą rzeczywi
stość. Porównywały swoje w garwoliń- 
skim powiecie warunki pracy domowej i 
gospodarskiej z oczywistą odmiennością 
życia wiejskiego w poznańskiej okolicy

Chciałyby nieco „odetchnąć“ od tego 
własnego i nieustającego kołowrotu trosk 
— teraz widzą — nie przyrodzonych i nie 
„musowych“, jak każdej wydawało się 
aż do... dzisiejszej wycieczki.

Gęsto więc sypały się pytania na 
kierownictwo spółdzielni, gdy po ob’e- 
dzie na prawie 60 osób (znowu po
równywano: „a czy to u nas dalibyś
my radę ugościć tyle ludzi?“) zna
leziono godzinę czasu na rozmówkę.

Pytano, co to jest dniówka obra
chunkowa, jak w spółdzielni na sta
rość, jak w razie choroby, ilu chęt
nych i hektarów wystarcza do zał-j- 
żenia spółdzielni, kiedy następują roz
liczenia, zaliczki, ile bierze POM za 
maszyny, gdzie trzyma się wspólne 
pieniądze (w biurze, czy gdzie?), wy
pytywano o dostawy obowiązkowe, o 
przydziały nawozów i materiałów, 
o wydajność z ha—(tu sobie wielu no
towało: żyto i pszenica 19 kwintali 
(susza, poprzedniego roku było 22 
kwintale), ziemniaki — 120 kwintali 
(ub. r. 160), buraki cukrowe — 294 
kwintale itp.

Z każdą odpowiedzią — widać to 
było wyraźnie — horyzonty myślenia 
chłopskiego rozszerzały się, a przy
wieziona nieufność karlała,

*
AĄ7 RZS im. Hilarego Minca w Lu-

* ’ cinach (sąsiednią z Mechlinem 
spółdzielnia) 
glądali już

świadomością rzeczy; wiedzieli jaka 
jest organizacja, jakie są metody pra
cy i cel wspólnoty rolnej.

Krótka Informacja: obszar 345 ha (ome
go 269 ha), zespół 25-osobowy. Spółdziel
nia założona w 1950 r. Gleba in, IV i V 
klasy. Inwentarz (zaczynali także z jedną 
krową): 81 krów (dojnych 48), koni 25, 
świń 104 (60 prosiąt) Zabudowania są tu 
rozległe, również z ruiny odbudowane.

Zaszliśmy do obory. Czysto, widno, 
ciepło. I cicho. Naraz powstał ryk tak 
potężny i powszechny, żeśmy w pierw
szej chwili potruchleli. Ryk wzmagał 
się, huczał nä różne krowie tony, zda
wał się rozsadzać ściany. A cóż to 
za dzikie bydło? Ludzi nie widziało, 
czy co?

Wyjaśniło się. Dwóch mężczyzn w 
waciakach truchtem posuwało się po
pod ścianą. Co parę kroków przechy
lali w bok nosze, a wtedy z hurko- 
tem sypały się w koryta wielkie jak 
głowy buraki pastewne. Pierwsze by
dlaki od razu milkły, bo zęby wsa
dziły w żarcie, inne do tej pory wio
dły koncert, aż i im pyski pozaty
kano. Mężczyźni, obsługujący stado, 
rozrośli byli i silni, jak tury. Podłu
bali się gościom.

A z pogawędki wyszło, że wcale nie 
łatwo przekonali się do spółdzielni. 
Przedtem gospodarzyli osobno, zara
biali jeszcze zwózką drzewa, handlo
wali, furmanili. O wspólnocie słuchać 
nie chcieli. Ale, któregoś dnia wzięli 

! oprawę na ołówek i na rozum. Co 
wypadłó po roku w spółdzielni? Lek
ko licząc (łącznie z dochodem z dział
ki przyzagrodowej) — 3 000 zł mie
sięcznie. Złe?

We wsi jest jeszcze 4 osobniaków, 
ale wybierają się do zespołu. Obecny 
przewodniczący RZS, Kazimierz Przy
był, przyznał się gościom, że jeszcze 
przed dwoma laty gotów był zarąbać 
siekierą tego, kto by go zmuszał do 
spółdzielni.

— A dzisiaj, powiedom wam, nożem 
i pazurami broniłbym wspólnoty. My 
teraz wszystkie takie... No, nie? — 
spojrzał na gromadkę spółdzielców. 
Przyświadczyli, szczerząc zęby w u- 
śmiechu.

Nasze niewiasty ze wsi Kozice w pow. 
garwolińskim nie tak łatwo dawały za 
wygraną Znowu podskoczyły na wieś i 
zapukały do drzwi czyjegoś miesakańia. 
2yje w nim właśnie wdowa z córką 1 sy
nem, który przed miesiącem wrócił z woj
ska (służbę wojskową odbywał w Warsza
wie). Cóż powiedzieć o tej wizycie?

Nasze niewiasty dowiedziały się od 
kobiety że za nic w świecie nie wróciłaby 
do gospodarki osobniackiej. W spółdzieilini 
jest jej bardzo dobrze. Jest spokojna o 
dzień dzisiejszy i stfoją starość (,,...dzieci 
i tak przecież pójdą swoją drogą, pożenią 
się... Nie będę im ciężarem...“). Maria Wi
śniewska 1 Władysława Kołodziejek wy
szły waruszone.

Później tańczyły w świetlicy spół
dzielczej, pięknie przerobionej z daw
nej wozowni. Przygrywała orkiestra 
5 chłopców z POM w Śremie. Popi
sywał się również miejscowy, założo
ny przed miesiącem, młodziutki zespół 
tanecznonW-Pkalny ZMP. 4 dziewczyny 
i 4 chłopców w wielkopolskich stro
jach ludowych oklaskiwano zapamię
tale.

Kiedy już odjeżdżaliśmy wołano:
— Zaś ino Zróbcie spółdzielnię, to 

przyjedziemy do was... Napiszecie?
— Zaprosimy, zaprosimy... — od

krzyknęły niewiasty.
ROMAN IZBICKI

W OSTATNICH dniach konferencji 
berlińskiej wielki dziennik za- 

chodnio-niemiecki, monachijska „Süd
deutsche Zeitung“, wydała karnawa
łowy, humorystyczny numer pod tytu
łem „Müddeutsche Zeitung“, co po pol
sku znaczy „zmęczona gazeta niemiec
ka“. W numerze tym znalazł się m. :n. 
następujący dowcip: rozradowany A- 
denauer odbiera telefon, a podpis głosi: 
„Naszemu fotoreporterowi udało się 
uchwycić moment, kiedy twarz kan
clerza jaśnieje radością, bo właśnie 
się dowiedział, że nie ma widoków na 
zjednoczenie Niemiec“. Rząd Adenaue- 
ra i popierająca go prasa zawrzały o- 
burzeniem, grożono redakcji „Süd
deutsche Zeitung“ nawet procesem 
sądowym, wymyślano jej długo i 
licznymi głosami.

Trzeba stwierdzić, że dowcip dzien
nika trafił w sedno rzeczy: fakt, że w 
wyniku konferencji berlińskiej niedo
szło do zjednoczenia Niemiec, jest dia 
Adenauera i jego militarystycznej kli
ki czymś znacznie więcej nawet, niż 
tylko powodem do radości. Jedynie 
bowiem w warunkach istniejącego 
obecnie podziału Niemiec, okupacji 
oraz planów utworzenia „armii eu
ropejskiej“ możliwe jest istnienie te
go rządu.

Rzecz jasna, nie zagrażał w ni
czym tym planom projekt zjednocze
nia Niemiec, wysunięty na konferen
cji berlińskiej przez Edena, słusznie 
zwany „planem Edenauera“. Ten plan, 
szermując ^pięknym hasłem „wol
nych wyborów’“ — wolnych pod kon
trolą obcych wojsk, co już samo jest 
zaprzeczeniem wolności — doprowa
dziłby do tego, że istniejący obec
nie w zachodnich Niemczech aparat 
władzy, władzy Kruppów, Guderia- 
nów i amerykańskich okupantów 
przeprowadziłby wybory tak „wolne“, 
jak wolne były np. wybory w Grecji, 
również przeprowadzone pod okupa
cją, jak wolne były wybory 1932 r., 
w których wyniku Hitler doszedł do 
władzy — (mimo że bynajmniej nie 
uzyskał ani większości głosów ani 
większości mandatów poselskich). Ten 
piań zmierzał do tego, by 
skie państwo razem z 
machtem rozciągnęło się 
cy na Odrze i Nysie.

adenauerow- 
jego Wehr- 

aż do gram-

W kręgu książek

0 Koperniku—ciekawie i dla wszystkich
Spaśród bogatego plonu publikacji, 

jakie przyniósł Rok Kopernika, zain
teresują wszystkich dwie książki, wy
dane w dużym nakładzie (łącznie 
50.000) przez „Wiedzę Powszechną“. 
Wyróżniają się one dobrą popularno
ścią a także ciekawą szatą graficzną 
i bardzo licznymi ilustracjami.

Dr Andrzeja Nowickiego „Koper
nik — człowiek Odrodzenia“ jest 
książką, mogącą służyć za wzór te
go rodzaju publikacji. Znany ze swych 
innych prac, Nowicki i tu nie poską
pił nam przedstawienia dziejów życia
1 walki Kopernika w formie pasjonu
jącej miejscami polemiki. Widać, że 
przedmiot rozważań po.rwał autora 
iwą problematyką, swą aktualnością.
2 publicystycznym zacięciem rozpra
wia Nowicki m. in. o problemach, któ
re w dotychczasowej literaturze ko- 
pemikańskiej prawie nie były poru
szane. Te ogólne stwierdzenia, któ
rych udowodnienie ma dla nas dziś 
specjalną wartość, popiera autor uwy
pukleniem nowych faktów, zwróce
niem uwagi na dawne — niesłusznie 
pomijane. A więc „Walka Kopernika 
o Morze. Bałtyckie“, Jako przejaw je-

go patriotycznej i dalekowzrocznej 
polityki; a więc „Marzenia Koperni
ka o Dolinie Szczęścia“ dla bliskich 
mu, a bezczelnie przez krzyżaków i 
feudałów gnębionych chłopów war- 
mijśkich.

Czy można snuć porównania mię
dzy genialnym polskim astronomem i 
humanistą a wielkim angielskim au
torem socjalistycznej „Utopii“ Toma
szem Morusem? Nowicki czyni to. 
Aleksander Skultet, więziony przez 
rzymską inkwizycję fromborski kano
nik - ateista, jako największych ludzi 
współczesnej mu epoki wymienia T. 
Morusa i Mikołaja Kopernika. To jest 
symboliczne. Autor wykazuje podo
bieństwa w postawach i poglądach 
tych dwóch wielkich humanistów Od
rodzenia.

Dr Nowicki pokazał nam Koperni
ka — człowieka Odrodzenia, pełnego 
naukowych społecznych i osobistych 
nawet pasji. Ukazał w większości wy
padków w sposób uzasadniony, po
party przytoczonymi nowymi, lub 
istniejącymi już dawniej wynikami 
badań nanikowych. Miejścami zbudo-

goście podwarszawscy o- 
gospodarstwo z pewną

rozparl się dwupiętrowy spichlerz......rozlegle podwórze, gdzie na środku

wal tylko tezy, które wymagałyby 
mocniejszego uzasadnienia. W całości 
nie można mu tego wziąć za złe: właś
nie te nowe, oryginalne i błyskotliwe 
nawet pomysły, czynią książkę jesz
cze ciekawszą, bardziej śmiałą w 
swych koncepcjach i poszczególnych 
wnioskach.

„Mikołaj Kopernik i jego nauka“ — 
E. Rybki i P. Rybki jest następną 
pozycją „Wiedzy Powszechnej“. O ile 
autor pierwszej przedstawił nam 
głównie Kopernika jako społecznika 
i myśliciela-działacza, to tu autorzy 
wprowadzili nas przede wszystkim w 
bogatą problematykę 
„Wkład Kopernika do 
stał pokazany na tle 
wzlotów i upadków, 
my Słów i najbardziej 
dobnych wyobrażeń 
nauki świata. Wartościową stroną 
książki są także bardzo popularne wy
jaśnienia , (uzupełnione rysunkami) 
nowożytnych osiągnięć astronomii, 
dowodzących prawdziwości teorii he- 
liocentrycznej, oraz konkretne stwier
dzenia o znaczeniu odkrycia Koperni
ka dla dzisiejszej nauki o „niebie
skich ciałach“ i wszechświecie. Wadę 
książki stanowią pewne metodologicz
ne niedociągnięcia, przejawiające się 
m. in. w nadmiernym podkreślaniu 
wpływu Włoch z uszczupleniem o- 
gromnego przecież znaczenia naszego

astronomiczną, 
astronomii“ zo- 
długiej historii 
genialnych do- 

nieprawdopo- 
tej najstarszej

Krakowa w rozwoju twórczym wiel
kiego rewolucjonisty nauki.

Obydwie książki w specjalnych roz
działach zgodnie podkreślają ogrom
ną światopoglądową doniosłość od
krycia Kopernika. Piękne są w książ
ce Nowickiego pełne narodowej dumy 
wywody o wpływie teorii 
astronoma na 
ki. Słuszne są 
i aktualne — 
stawienia 
jaskrawo 
światowej

Lektura 
cze jedną 
historia kopernlkaniżmu. Teoria 
kowa, zbudowana ogromnym wysił
kiem intelektualnym człowieka prze
łomowej epoki, przez SWą treść świa
topoglądową i rewolucyjną swą praw
dę stała się podstawą i symbolem 
nauki. Nie mogły jej złamać i zniwe
czyć prześladowania, zakazy, wyklę
cia. Wrogów teorii Kopernika i wro
gów nauki zmusiła historia do kapi
tulacji i niesławnego odwrotu. Ta 
walka, którą w czasach nowożytnych 
zapoczątkował nä wielką skalę Ko
pernik — trwa nadal. Ale w perspek
tywie historycznej, znaczonej postę
pującymi ciągle naprzód Zwycięstwa
mi nauki, widać także przyszłość, mo
gącą przynieść wrogom nauki tylko 
ostateczne klęski. JAN TURKAN .

polskiego 
rozwój światowej nau- 
— i jakże dziś ważne 
demaskatorskie przed - 
Kościoła który tu takroli

hamował rozwój polskiej i 
nauki. „
tych książek nasuwa 
refleksję. Pouczająca

jesz- 
jfest 

nau-

dają żywotnym Interesom i bezpiek 
czeństwu Europy, zmierzają bowiem 
do zlikwidowania obecnie istniejące
go niebezpieczeństwa niemieckiego 
militaryzmu i do zapobieżenia wyko
rzystaniu tego militaryzmu przez im-» 
perializm amerykański.

Czy miałoby to przesądzić, iż z ta
kich wyborów musiałyby wyjść Niem
cy ludowe, socjalistyczne? Nie. O tym 
decydują sami Niemcy. Jedno jest pe
wne: Niemcy byłyby neutralistyczne 
i o to chodzi. Bo to leży zarówno w inte 
resie Europy, jak i samego narodu nie
mieckiego. To leży w interesie po
koju. Ale właśnie dlatego takich 
Niemiec nie chce pan Dulles, i nie 
chce Ad-enauer. Wolą oni Niemcy po
dzielone, Niemcy „armii europejskiej“, 
I jeśli Adenauer w czasie konferen
cji berlińskiej chwalił ministrów 
spraw zagranicznych mocarstw za
chodnich za to, że „żaden Niemiec nie 
zrobiłby tego lepiej“, to powinien był 
raczej powiedzieć „żaden Niemiec, 
który dąży do nowej wojny, nie zro
biłby tego lepiej“.
JUŻ w czasie trwania konferencji 

Adenauer i jego rząd robili wszy
stko możliwe, by 
konane — fakty 
kroki na drodze 
skiej“, a więc na 
nia podziału Niemiec. Pomijam tu sta
ły, oficjalny kontakt i deklaracje so
lidarności, wymieniane między przed
stawicielami mocarstw zachodnich a 
pełnomocnikami Adenauera, pomijam 
liczne prowokacje w stosunku do 
NRD i do konferencji, pomijam kam
panię prasową przeciwko propozycjom 
min. Mołotowa — ale nawet, pomija
jąc te fakty, przypomnijmy, że w cza
sie konferencji Hallstein i inni wy
słannicy Adenauera jeździli do Pary
ża dla przyśpieszenia ratyfikacji ukła
du o 
nej“, 
nowe 
wały 
do rewizji konstytucji, której zmie
niony tekst przewiduje paragraf o c- 
bowiązkowej służbie wojskowej oraz 
o zgodności układów z Bonn i Pa
ryża z konstytucją. Natychmiast po 
zakończeniu konferencji, w świado
mym zamiarze wywarcia presji na 
Francję i przeciwdziałania odprężeń u, 
któremu sprzyjają wyniki konferencji 
— Bundestag uchwalił tę zmianę kon
stytucji.

Rzecz jasna, pośpiech Adenauera 
nie jest przypadkowy. Konfereni ,.a 
berlińska przyczyniła Się do tego, ze 
opór przeciwko armii europejskiej 
wzrasta zarówno we Francji, jak i 
w Anglii — o czym świadczy choćby 
rozłam w Labour Party — a nic n e 
pozwala przypuszczać, że nie wzrasta 
również we Włoszech, gdzie nowy 
rząd Scelby zyskuje sobie wszystko 
inne, tylko nie popularność. Adenauer, 
przez rewizję konstytucji, chce zatem 
stworzyć jeszcze jeden fakt dokona
ny. Straszył przecież min. Bidault na
ród francuski, że nie ma „alternaty
wy“ do układów o „armii europej
skiej“, że — jeśli nie powstanie „ar
mia europejska“, to musi powstać 
groźniejszy jeszcze, zdaniem min. Bi
dault, samodzielny niemiecki Wehr
macht.
I TU, mimo faktów dokonanych, 

stwarzanych przez Adenauern, 
znowu okazuje się, jak wielkim os ,i-» 
gnięciem była konferencja berlińska. 
Albowiem minister Mołotow ukazał 
prawdziwą alternatywę, plan rze
czywiście chroniący bezpieczeństwo 
Europy. Tego planu, jak już kiedvś 
pisaliśmy, nikt i nic nie zdejmie z po
rządku dziennego polityki europej
skiej. Ten 
ju faktem 
ni ej szy m, 
macht, bo

Jeśli zaś
to trzeba stwierdzić, że mimo iż pra
sa adenauerowska fałszowała spra
wozdania z konferencji, do wielkiej 
części społeczeństwa niemieckiego nie
wątpliwie dotarła i dotrze prawda, 
prawda o tym, że Adenauer nie ehre 
zjednoczenia Niemiec, bo chce Nie
miec militarystycznych, i że jedno 
pojęcie; zjednoczenie — wyklucza 
drugie: militaryzm. A nawet, jeśli bę
dziemy przypuszczać, że jeszcze spo
ra część narodu niemieckiego, wych '- 
wywana przez adenauerowską klikę 
świadomie w duchu rewizjonistycz
nym, neofaszystowskim, chce milita
ryzmu, to o wiele więcej Niemców, 
niewątpliwa większość narodu nie
mieckiego chce zjednoczenia. Jeśli 
przywódca zdradzieckiej socjaldemo
kracji niemieckiej, Ollenhauer, w cza
sie konferencji wypowiadał się wie
lokrotnie przeciwko „armii europej
skiej“, to na pewno nie dlatego, ze 
nagle stał się porządnym człowiekiem, 
lecz dlatego, że chciał przechwycić 
nastroje narodu niemieckiego, zwró
cone przeciwko „armii europejskiej“, 
bo „armia europejska“ jest zaprzecze
niem jedności Niemiec.

Trudno zaś tworzyć fakty dokona
ne przeciwko wszystkim narodom Eu
ropy, zwłaszcza, jeśli te narody znają 
prawdziwą alternatywę do tzw. „eu
ropejskiej wspólnoty obronnej“: plan 
zbiorowego bezpieczeństwa całej 
Europy. Plan, który jest drogowska
zem i celem walki o pokój.

Ed. W.

stworzyć fakty do- 
stanowiące dalsze 

do „armii europej- 
drodze do utrwale-

„europejskiej wspólnocie obron- 
nadchodziły do Niemiec zach. 
transporty broni z USA, odby- 
się gorączkowe przygotowań a

FAKT, że przedstawiciele mocarstw 
zachodnich tak uparcie bronili te

go
Odstąpić, 
licznych propozycji ministra Mołoto- 
wa, choć min. MółotoW dał dowody, 
że jego propozycje mogłyby ulec ta
kim czy innym zmianom — świad
czy, że mocarstwom zachodnim nie 
chodżiło ani o zjednoczenie Niemiec, 
ani o demo-kratyzację stosunków we
wnątrz Niemiec, lecz jedynie o to, by 
Niemcy w całości lub przynajmniej 
częściowo utrzymać w roli głównej ba
zy wojennej amerykańskiego imperia
lizmu W Europie. A to, wobec istnie
nia prawdziwie pokojowej Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej, jest 
możliwe tylko częściowo, jest możli
we tylko w warunkach właśnie po
działu Niemiec.

Czy Adenauer chciałby rozciągnąć 
swoją władzę na całe Niemcy? Nie
wątpliwie tak. Czy jednak Adenauer 
od Niemiec zjednoczonych, demokra
tycznych i pokojowych, tzn. Niemiec 
nie włączonych do „armii europej
skiej“, — woli Niemcy podzielone? 
Niewątpliwie — woli. Stąd cytowany 
na początku dowcip w „Süddeutsche 
Zeitung“, stąd cała linia polityczna 
Adenauera przed, podczas i po kon
ferencji berlińskiej. Mówiąc o Ade- 
nauerze, mam oczywiście na myśli nie 
tylko jego samego, lecz używam tego 
nazwiska jako symbolu. Za Adenaue- 
rem stoi bowiem wielki kapitał nie
miecki i odwetowa, militarystyczna 
klika, która niegdyś popierała Hit
lera.

NIGDY jeszcze nie było rzeczą rów
nie jasną — jak właśnie w czas.e 

konferencji berlińskiej — że Niemcy 
zjednoczone byłyby czynnikiem poko
ju, a Niemcy podzielone są czynni
kiem zagrażającym pokojowi.

Co jest bowiem istotą propozycji 
min. Mołotowa w sprawie Niemiec? 
Mówiąc w największym skrócie — 
propozycje te są Czytelnikom znane — 
przewidywały one utworzenie rządu 
prowizorycznego, złożonego z przed
stawicieli Niemiec zarówno wschod
nich, jak i zachodnich. Taki rząd był
by jedynie uznaniem faktu, że właś
nie NRD jest faktem, z którym tak 
Adenauer, jak i Dulles muszą się li
czyć. Taki rząd byłby tylko prowi
zoryczny, jeśli więc nie odpowiadałby 
narodowi niemieckiemu, zmieniono by 
go po wyborach — propozycja odpo
wiada więc wszelkim wymogom de
mokracji nawet w zachodnim, Parla
ments rno-burżuazyjnym sensie. Ten 

1 przeprowadziłby wolne, rzeczy
wiście wolne wybory. Co to znaczy? 
To znaczy, że przede wszystkim zo
stałyby wycofane wszystkie wojska 
obce i żaden obcy rząd — zarówno 
zachodni, jak i radziecki — nie mógł
by wpływać na wybory. Strona ra
dziecka nie boi się tego, boją się tego 
tylko przedstawiciele mocarstw za
chodnich, no i „wolny“ Adenauer, co 
już samo dla siebie jest dość wymow
ne, i świadczy, jakich to „wolnych 
wyborów“ chcieliby ci panowie.

Na wybory, według propozycji ra
dzieckich, nie mogłyby wywierać 
wpływu wielkie koncerny, które skon
centrowały w swoich rękach ogrom
ny aparat władzy, ani organizacje fa
szystowskie. militarystyczne, wytwa
rzające w Niemczech zachodnich, o- 
bok policji, atmosferę terroru. Dah 
sze propozycje radzieckie mówią o 
tym, że Niemcy zjednoczone nie mia
łyby prawa wchodzić w koalicje, 
zwrócone przeciwko jakiemukolwiek 
państwu, które brało udział w wojnie 
z hitleryzmem, nie miałyby prawa 
posiadania na swoim terenie obcych 
baz wojskowych, obcych oddziałów 
wojskowych, obcych doradców m.li- 
tarnych itd. Te propozycje odpowia

planu, że nie chcieli odeń na jotę 
że nawet nie dyskutowali

plan jest też swego rodzą- 
dokonanym, znacznie m<x> 
niż adenauerowski Wehr- 

prowadzącym do pokoju, 
idzie o samych Niemców -

Ostatnie wydawnictwa
NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA — A. JerO- 

mi-ckl. Z rosyjskiego tłumaczył St. Szy*  
marski. ..Wiedza Powszechna“. 1953 r.

Opowiadając o przemyśle ciężkim 1 ener 
getyce w ZSRR, autor wprowadza czytel
nika w świat najbardziej nowoczesnych 
maszyn i mechanizmów. Czytelnik znaj
dzie tu ciekawe opisy pracy gigantycz
nych kombinatów hutniczych i elektrowni, 
zapozna się z budową fabryk-automatów, 
zrozumie procesy powstawania tworzyw 
sztucznych w laboratoriach i zakładach 
chemicznych. Takie rozdziały, Jak „zwy
ciężona topiel“ (błota torfowe), CZy „Po
moc wiatru i słońca“ (o elektrowniach 
wietrznych) stanowią wspaniałe obrazy 
P'5tę$u technicznego, którego bohatera
mi są naukowcy, wynalazcy, racjonaliza
torzy i nowatorzy.



Sklepy, restauracje, bary i kioski...

WYGLĄDZIE i znaczeniu ulicy 
decyduje zarówno jej położenie 

i architektura jak i lokalizacja han
dlu i usług. Handel i usługi uliczne 
stanowią główną więź łączącą masę 
przechodniów z ulicą. Działa tu nie 
tylko znaczenie użytkowe sklepów. 
Piękno architektury oddziałuje na 
przechodnia z pewnej perspektywy 
odległości. Patrząc na architekturę 
ulicy z bliska, z chodnika, widzimy 
na pierwszym planie wnętrze skle
pów, kawiarń, wejścia do kin, a 
przede wszystkim wystawy, reklamy 
i neony, które są jakby kosmetyką 
ulicy.

Otoczenie Pałacu Kultury i Nauki 
stanowi centrum Warszawy. Tu bę
dzie pulsowało najmocniej życie sto
licy. Tu będzie się głównie koncen
trować zarówno życie kulturalne i 
rozrywkowe jak i wielkomiejska sieć 
handlowa Warszawy.

Po wojnie wzdłuż zniszczonej Mar
szałkowskiej i innych ulic wyrosły, jak 
grzyby po deszczu, parterowe sklepiki, 
małe warsztaty i zduszone w ciasnocie 
jadłodajnie. Dziś, gdy szeroki rozmach 
socjalistycznego budownictwa sięgnął 
centrum naszego miasta stanęliśmy przed 
Badaniem zaprojektowania sieci handlo
wo-usługowej odpowiadającej charakte
rowi obudowy placu Stalina i mogącej 
obsługiwać nie tylko mieszkańców „cen
trum“, ale w wielu przypadkach całą 
Warszawę i przyjezdnych z całego kraju. 
W świetle wytycznych IX Plenum 

KC PZPR organizacja sieci handlo
wej jest ważnym zagadnieniem w 
walce o zaspokajanie potrzeb lud
ności i urasta do jednego z istotniej
szych problemów urbanistycznych.

Opracowanie projektu sieci handlo
wej dla centrum Warszawy jest rze-
...... ....... ............. —* 1 1

W wielu jeszcze sklepach używa się 
do mielenia mięsa ręcznych maszynek, 
które sprawiają wiele trudności ekspe
diującym.

— Akurat u nas* paniusi zachciało 
się mielonego mięsa?!

Idea była prosta. Miano wybudować 
w stolicy — przede wszystkim w 
osiedlach nowoprzyłączonych — 50
sklepów w barakach, tanich pomie
szczeń, w których sprzedawano by to
wary spożywcze. Gdy przyszło do rea
lizacji pomysłu, sprawa utknęła. W 
departamencie inwestycji MHW 
stwierdzono bowiem, że sklepy tego 
typu zeszpeciłyby miasto. Wydano 
więc polecenie, by zamiast nich zapro
jektować duże, otynkowane, wolno 
stojące budynki przystosowane wy
łącznie do celów handlowych. Takie 
prawdziwe „domki towarowe“^

i

Po pierwsze: koszt takiego „domku“ 
byłby kilkakrotnie wyższy od sklepu 
w baraku. Stąd więc — przy takich 
samych funduszach — zamiast 50, 
projekt przewidywał tylko 10 „dom- 
ków towarowych“.

KŁODY 
POD BUTELKI

W pełnym zrozumieniu 
znaczenia skupu opakowań 
jeden z naszych Czytelni
ków „zmobilizował“ swą 
żonę do przetrząśnięcia 
wszystkich kątów w mie
szkaniu. Wynikiem tego 
było 12 butelek o kształ
tach i rozmiarach obję
tych skupem, które, czy
sto wypucowane i zapako
wane do torby, powędro
wały do najbliższego pun
ktu: Targowa 4, sklep mo
nopolowy MHD. Tam zga
sła inicjatywa naszego 
Czytelnika. Kierowniczka 
sklepu oświadczyła, że bu
telek nie przyjmie, bo ma 
ich za dużo, a książki za
żaleń nie może dać, bo nie 
ma.

I czyż trzeba się dziwić, 
że butelki pójdą na stłucz
kę, jeśli dostawcom rzuca 
się kłody obojętności pod 
nogi,

— Taka drobna uwaga na wstępie — 
jeżeli pod wieczór niebo rozpogodzi się — 
w nocy murowany przymrozek...

— A. jeśli w dzień?
— Może pan być spokojny — słońce da 

sobie radę i na pewno ogrzeje powietrze 
do kilku stopni powyżej zera. Tak jest 
nie tylko u nas ale w caej Europie. Zima 
kurczy się i zaczyna cofać. Trudno tak 
dokładnie przepowiedzieć — gdzie będzie 
akurat cieplej o kilka stopni a gdzie chłod
niej. Ale pewne jest, te w ciągu najbliż
szych dni będziemy obserwowali na prze
mian — zachmurzenie duże, potem prze
jaśnienia i znów chmury. Typowo „mar
cowa” pogoda... (Cen)

'KoiteA

Ulubieniec najmłodszych widzów
Teełr »Guliwer« czeka na pomoc budowlanych

Budynek Państwowego Teatru La
lek „Guliwer“ przy ul. Marszałkow
skiej 81 w najbliższych dniach zosta
nie rozebrany. Z faktem tym zespół 
zdążył się pogodzić. A co dalej?,.. 
Wszelkie zabiegi o uzyskanie zastęp
czych pomieszczeń, jak dotychczas 
spełzły na niczym. Rozmowy’’, pisma, 
konferencje i... odmowy. I znów roz
mowy, pisma..*  To samo dzień w 
dzień, od miesięcy,

Guli wer“ — ten tak przez dzieci 
i nie tylko przez dzieci, łubiany teatr, 
którego przedstawienia w ub. roku 
oglądało blisko 100 tysięcy widzów -— 
lada dzień pozostanie bez sali, pra
cowni, magazynów i innych niezbęd
nych pomieszczeń, koniecznych do 
chwili uzyskania sali po teatrze 
„Współczesnym“, który z kolei będzie 
przeniesiony jesionią br. do wykoń
czonego już skrzydła Pałacu Kultury 
i Nauki, ,, „ , ,

Nim jednak przeniesiemy się do 
pomieszczenia teatru „Współczesnego“ 
trzeba zadowolić się znacznie skrom
niejszym 1 pracować dalej. Ale gdzie?

W końcu etycznie br. MimlsiternTtwo Bu
dowy Miast i Osiedli, w którego posiada
niu jest wiele sal i baraków w Warsza
wie, wyraziło gotowość poparcia 1 pełną 
życzliwość: Trzeba tylko—oświadczono — 
poro&umieć się z którymś ze Zjednoczeń

12.04 16.00 20.00

6.45 Dla wycho-
G-imn. 7.20 Muz.

na dzień 3 marca 1P54 r. (środa) 
Na fali 1322 m.
Wiad. 5.05 6.00 7.00 7.55

23.00
5.20 Konc. 6.10 Muzyka 

wawczyń przedszkoli 6.50 
7.50 Kai. Rad. 8.00 Muz. operet. Lehara 9.00 
Dla kl. V i VI 9.30 Konc. solistów 11.05 
Dla kl. I—II 11.25 Muz. i Aktualn. 12.15 
Muz. lud. 13.00 Wieś tańczy i śpiewa 13.15 
Muz. rozrywk. 15.30 Dla dzieci słuchowi
sko J. Sochanlka pt. „Na szlaku igrzysk“ 
16.10 Konc. popołudniowy 16.50 Aud. dla 
kobiet 17.00 Wszechnica Radiowa — kurs 
I pog. z cyklu: ..Przyroda“ pt. „O Gwiaz
dach“ dr K. Rudnickiego 17.20 Konc. roz
rywkowy 18.00 Odpowiadamy słuchaczom 
w sprawcach międzynarodowych 18.15 
Aud, dla nauczycieli 18.30 Borodin: Tańce

Krönet» ««ftfoero

Zamiast nćengędzy - opakowania
176 tys. zł skra dla trójka pracowników 

WSS w osobach Wacława OLSZEWSKIE
GO, kierownika sekcji opakowań, Stefa
na MORAWSKIEGO, kierownika sklepu 
nr 22 i Krystyny BUCHSZTAJN, kierow
niczki sklepu nr 43. Trójka ta postano
wiła zrobić interes na opakowaniach. M!a 
nowicie, opakowania (tj. skrzynki itd.) dy 
rekcja liczyła sklepom po 35 zł za sztukę. 
Kierownicy sklepów' kupowali na lewo 
skrzynki po 10 zł i zamiast wpłacać do 
kasy pieniądze — wpłacali skrzynkami, a 
różnicę — 25 zł — zabierali do kieszeni.

Sąd Wojewódzki w Warszawie skazał 
Morawskiego na 4 lata, Olszewskiego i 
Buchszlajn po 3 lata więzienia. 

czą trudną. W obudowie placu Sta
lina i głównych ulic wlotowych po
wierzchnia parterów przeznaczona dla 
urządzeń handlowo-usługowych wy
nosi ok. 40 tys. m kw. Prawie drugie 
tyle ma powierzchnia handlowa na 
bocznych ulicach w rejonie placu. 
Jest więc podstawowym problemem 
jak dokonać podziału tęj powierzchni, 
tak aby najlepiej zaspokoić potrzeby 
ludności przepływającej stale przez 
obszar „centrum“.

SIEC SKLEPÓW spożywczych zo
stanie znacznie zwiększona i obej

mie 115 sklepów o powierzchni ok. 
15.000 m kw. W porównaniu ze sta
nem obecnym ilość sklepów wzrośnie 
o ponad 1/3, a łączna powierzchnia 
3,5-krotnie. Oznacza to, że nowe skle
py będą znacznie większe od istnie
jących i otrzymają zarówno dużą 
przestrzeń handlową jak i odpowied
nie zaplecze: na podręczne magazy
ny, chłodnie itp. Projekt przewiduje 
lokalizację 3 wielkich sklepów spo
żywczych (w tym 2 „Delikatesów“) 
oraz kilkunastu zespołów sklepów 
spożywczych, przeznaczonych bądź dla 
obsługi mieszkańców „centrum“, bądź 
głównych węzłów ruchu.

Sieć spożywczą w projekcie cechuje 
specjalizacja. Najczęściej występuje o- 
bok siebie szereg sklepów spożywczych 
jak: spożywczo - kolonialnych, piekar
skich, mięsnych, warzywnych. Rozmie
szczenie zespołów sklepów’ spożywczych 
zapewnia maksimum wygody mieszkań
com. Promień obsługi wynosi najwyżej 
100—150 metrów.
Program sklepów przemysłowych 

zawiera przede wszystkim szereg 
wielkich obiektów mających znaczenie 
ogólnomiejskie, a nawet ogólnokrajo
we. Należą do nich „Centralny Dom 
Książki“, sklep motoryzacyjny z sa
lonem wystawowym, „Centralny Dom

Nie w karcie, ale na talerzu 
ujinny się znaleźć potrawy dietetyczne

Mamy przed sobą dwa jadłospisy: 
jeden z restauracji „MDM“, drugi z 
baru „Wrocławskiego“. Oba Jadło
spisy zawierają — poza innymi *-  
potrawy dietetyczne,

Bar „Wrocławski“ np. »achweta Jako 
dietetyczne — krupnik polski, żurek z 
kartoflami., sznycel siekany z kartoflami, 
szczupaka w sosie chrzanowym z kartofla 
mi, makaron z masłem, kaszę gryczaną z 
masłem i jajecznicę na maśle.

Różnorodność więc potraw duża — "wię
ksza niż w jadłospisie „MDM“, gdzie fi
guruje jedna tylko dietetyczna potrawa — 
lecz... potrawy te nie różnią się od ta-

kierownictwo teatru zwróci - 
Zjednoczenia Budownictwa 
Warszawa 4 z prośbą o od- 
do użytkowania baraku przy

Budowlanych. Ale te nie kwapią się z 
pomocą.

Ostatnio 
ło się do 
Miejskiego 
danie nam 
ul. Krakowskie Przedmieście Nr 1. Być 
może, że Zjednoczenie Nr 4 wykaże wię 
cej zrozumienia w sprawach kultury dla 
najmłodszych mieszkańców Warszawy 
niż ZBMW-1, które odmówiło nam ja
kiejkolwiek pomocy. Mamy nawet na
dzieję, że nie tylko nie odmówi nam te
go pomieszczenia, ale również we włas
nym zakresie przystosuje do potrzeb 
teatru.

Zespół teatru „Guliwer“ na ten pięk
ny czyn pracowników Zjednoczenia od
powie na pewno wzmożeniem wysiłków 
nad dalszym, stałym podnoszeniem po- 
złomu artystycznego 1 dołoży starań, aby 
jak najlepiej służyć krzewieniu kultury 
wśród najmłodszych.

Koresp. J. Ossowski 
" Teatr ..Guliwer"

rtBÄRöri
W. Z. — Państwowa Rada Ochrony Przy 

rody mieści się przy Min. Leśnictwa War
szawa ul, Wawelska 52. Zakład Ochrony 
Przyrody — placówka naukowa Polskiej 
Akademii Nauk — Kraków, ul. Arańska 
1. Liga Ochrony Przyrody, przeniesiona 
została do Warszawy i znajduje się obe
cnie Al. Jerozolimskie 49.

ZYGMUNT B. — Korespondencyjne Li
cea Ogólnokształcące mieszczą elę w War-

B
połowieckie z op. „Kniaź Igor“ w wyk. 
Chóru PR i Ork. Filharmonii Warszaw
skiej 18.50 „Na fali humoru i satyry“ 19.05 
Konc. 20.28 Wlad. sport. 20.45 Odpowiedzi 
Fali 49 21.00 Konc. chopinowski w wyko
naniu P. Łoboza 21.30 Reportaż literac. 21.45 
Muz. rozrywk. 22.15 „Strajk“ op. M. Gor
kiego z cyklu: „Baśnie włoskie“ — prze
kład A. Sterna 22.30 Polska Muzyka Ka
meralna Witold Maliszewski Sonata na 
skrzypce 1 fortepian op. 1 wykona Irena 
Dubieka — skrzypce Jerzy Lefeld — for
tepian.

Na fali 367 m.
Wiad. 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
5.20 Konc. por. 6.00 Gimn. 6.10 Kai. Rad. 

6.15 Muz. 8.00 Muzyka operet, Lehara 14.10 
Dla kl. III—IV 14.30 Muz. radziecka i ro
syjska 15.10 „Ciche góry“ — fragm. po
wieści Sunao Tokunaga, przekł. St. Taz
bira 15.30 Dla dzieci słuch. J. Soch antka 
pt. „Ną szlaku igrzysk“ 16.00 Utwory 
skrzypcowe w wykonaniu Aleksandra Po
leskiego 16.20 Konc. estradowy muzyki 
rozrywkowej różnych narodów 17.30 Na 
warszawskiej fali 17.55 „Ze sportu“ 18.00 
Od melodii do melodii 18.30 Utwory kla
wesynowe w wyk. Margeritty Trombini — 
Kazuro 18.50 Książki, które na wras cze
kają 19.15 „Gród nad Dźwiną“ — pog. ar
cheologiczna mgr. Wł. Filiipo w’iaka 19.30 
Muz. 1 Aktualn. 20.00 „Obywatele“ ode. 
pow. K. Brandysa. 20.20 Utwory Z. Fibl- 
cha 21.26 WiacL sport. 21.40 Muz. rozrywk. 
21.50 „Z życia ZSRR“ 22.20 Z cyklu: „So
naty fortepianowe Beethovena“ Sonata D- 
dur op. 10 Nr 3 wyk. Artur Schnabel — 
fortepian 22.50 Muz. 23.12 Koncert muzyki 
polskiej.

Szczegółowy program audycji zamiesz
cza tygodnik „Radio i Świat“,

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian, w programie

i

Sportu“ 1 „Dom Odzieżowy Młodzie
ży“. Ogółem w obudowie placu wraz 
z zapleczem znajdzie się 175 sklepów 
przemysłowych obejmujących 42 
branże o łącznej powierzchni 28.500 
m kw., co daje dwukrotny wzrost 
w porównaniu ze stanem obecnym. 
Rejon placu otrzyma również 4 du
że apteki.

Sieć zakładów żywienia zbiorowe
go ulegnie zupełnemu przeobrażeniu. 
Ilość zakładów zmniejszy się przez 
likwidację szeregu małych punktów 
natomiast ilość miejsc w zakładach 
wzrośnie o 36 proc. Łączna powierz
chnia zakładów wzrośnie o 80 proc, 

wyniesie ok. 16.500 m kw.
Najważniejsza jest jednak zmiana cha

rakteru lokali i wielki wzrost ich moż
liwości usługowych. Na miejsce małych 
i źle wyposażonych restauracji i jadło
dajni projekt przyjmuje 2 zasadnicze ty
py zakładów: wielkie restauracje repre
zentacyjne o znaczeniu ogólnomlejskim 
oraz duże bary samoobsługowe o szyb
kiej rotacji zapewniające obsługę wielo
tysięcznej masy ludności przepływającej 
przez główne arterie. Ogółem, oprócz 
kilku dawnych lokali, projekt przewidu
je lokalizację 6 wielkich restauracji z 
barami, 4 samodzielnych barów samo- 
usługowych, 4 barów mlecznych oraz 14 
kawiarni i cukierni.
Również usługi rzemieślnicze zosta

ły szeroko uwzględnione w projekcie. 
Dotyczy to zwłaszcza usług takich jak 
fryzjerskie, zegarmistrzowskie, kra
wieckie, szewstwa miarowego, op
tyczne, fotograficzne, cerownie arty
styczne, kantory pralni itd. Prawie 
wszystkie branże usługowe zostały 
w programie otoczenia PKiN uwzglę
dnione. Program obejmuje 150 punk
tów usługowych o powierzchni ok. 
15.500 m kw.

Istotnym założeniem projektu jest 
usunięcie — podobnie jak na MDM—

kich samych umieszczonych w jadłospi
sie w części „ogólnej“. Gorzej nawet. 
I jedne i dirugie zostały ugotowane w jed 
nym kotle.

No cóż. Obiady dietetyczne? Owszem. 
Tak zarządzono, więc muszą być. Re
stauracje nie mogą się oprzeć nakazowi 
płynącemu z góry. Wprowadziły je, ale... 
na niby. I choć dysponują recepturami 
dietetycznymi — opracowanymi przez le
karzy—nie korzystają z nich. Gotują we 
wspólnym kotle. Ażeby zaś zarządzeniu 
stało się zadość, część nazywają potrawa
mi dietetycznymi. A że wprowadzają 
w błąd chorych na żołądek, co ich to 
obchodzi.
A jednak można robić Inaczej. Je

den z naszych Czytelników pisze, że 
w Gliwicach znajduje się specjalny 
zakład dla tych, którzy muszą się 
odżywiać dietetycznie. Jadłopis za
wiera 6 zestawów obiadowych zło
żonych z mięsa cielęcego, drobiu, 
wyboru jarzyn i kompotów. Zakład 
ma czerstwe białe pieczywo i natu
ralne wody mineralne wszelkich od
mian. Do jadłospisu dołączone są 
przepisy, jaką dietę należy stosować 
przy różnych schorzeniach. A wszyst
ko to podpisane przez lekarza nad-x 
zorującego przyrządzanie potraw.

Podobny zakład miał również po
wstać w Warszawie przy PI. Zbawicie
la. Dopóki jednak nie zostanie on u- 
ruchomiony nic nie stoi przecież na 
przeszkodzie, aby przystosować do 
potrzeb zakładu dietetycznego parę 
lokali z istniejących już jadłodajni. 
Na jednym z posiedzeń Prezydium St. 
Rady Narodowej — bodaj że jeszcze 
przed miesiącem — takie właśnie za
lecenia padły pod adresem dyrekcji 
WZG. Dotychczas jednak zalecenia te 
z niewyjaśnionych przyczyn nie zosta
ły zrealizowane,

A przecież Warszawa nie jest gorsza od 
Gliwic, Łodzi 1 innych miast, gdzie spra
wę dietetyęznęgę Jedzenia rozwiązano po
myślnie. WZG winny więc urucbęmić w 
stolicy podobny zakład, który zagwaran
tuje każdemu, że potrawy są naprawdę 
dietetyczne 1 to nie tylko w jadłospisie.

ul.ssawie w następujących punktach» 
Klonowa 16, ul. Felińskiego 15 i Kowel- 
ska 1.

PRACOWNICY P.K.O. — Prosimy o po
rozumienie się z Redakcją, lub podanie 
nazwisk i adresów.

STAŁY CZYTELNIK — Oddzielnej orga
nizacji skupiającej starych bojowników 
Październikowej Rewolucji w Polsce nie 
ma. Jako bojownik Rewolucji Październi
kowej może być Obywatel przyjęty w po
czet członków Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację. Należy w tej spra
wie zgłosić się do Okręgu Warszawskiego 
ZBoWiD, Warszawa, ul. Bracka 22, I p.

JOZEF TYJENSKI — Prosimy o poda
nie adresu. Radzimy zwrócić się do Cen
trali Spółdzielni Inwalidów, Warszawa, 
Kopernika 3.

STANISŁAW KADYN 1 SZOFER — Przy
dział na motocykl można otrzymać jedy
nie za pośrednictwem instytucji. Kursy 
samochodowe prowadzi Polski Związek 
Motorowy. Program kursów obejmuje ró
wnież naukę jazdy na motocyklu. Do
kładnych informacji co do terminu 
rozpoczęcia najbliższego kursu oraz 
warunków’ przyjęcia udzieli Polski Zw. 
Motorowy, Biuro Ośrodka Szkolenia Mo
torowego, W-wa, Kacza 8.

ZOFIA W. — Szkoły felczerskie są 2- 
letnie. Przyjmowani są do nich absolwen
ci 9 klas szkoły ogólnokształcącej. Mie
szczą się one: Wilcza 9, Świerczewskiego 
67, Wilanowska 4 1 Nowogrodzka 79 (Dom 
Boduena). Wyjątek stanowi szkoła felczer- 
ska przy ul. Kasprzaka 17, gdzie nauka 
trwa dwa 1 pół roku i przyjmowani są 
absolwenci 7 klas szkoły podstawowej.

JACKOWSKI — W planach Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Autobusowego przewi
dziane jest powiększenie ilości kursują
cych wozów na linii ,,111-bis“, co nastą
pi po otrzymaniu zaplanowanych nowych 
jednostek taborowych.

EDWARD MROZI AK — Absolwenci Za
sadniczych Szkół Zawodowych przycho
dzą do pracy w zakładach produkcyjnych 
zgodnie z nabytymi kwalifikacjami. Mają 
jednak szerokie możliwości dalszego kształ 
cenią w technikach dla pracujących dro
gą szkolenia zaocznego, bądź też bezpo
średnio w zakładzie pracy. Najzdolniejsi 
absolwenci Z.S.Z. mogą ubiegać się o przy 
Jęcie do techników. Technika Przemysłu 
Drzewnego (meblarstwo) prowadzone są: 
Jarocin. Powstańców «4, Radomsko, Fa- 
bianiego >

branż ze sprzętem domo- 
Ułatwi to klientowi do- 

zakupów przez stworzenie 
zawierających pokrewne

wszystkich wolnostojących kiosków, 
Gęsta sieć kiosków z papierosami i 
gazetami, słodyczami, piwem i inny
mi napojami znajdzie pomieszczenie 
w budynkach, na ogół w pobliżu ro
gów ulicy. Obok sieci kiosków pow
stanie sieć kilkudziesięciu kabin te
lefonicznych, które są projektowane 
bądź w lokalach publicznych (w re
stauracjach, kinach itp.) bądź w sa
modzielnych pomieszczeniach,

SCISŁA lokalizacja poszczególnych 
lokali i zakładów opiera się w 

projekcie na dwóch zasadniczych za
łożeniach: 1) zapewnienia najlepsze
go pod względem funkcjonalnym roz
mieszczenia sieci i 2) zapewnienia 
każdemu ciągowi ulicznemu właści
wego charakteru odpowiadającego je
go położeniu i architekturze.

Funkcjonalność sieci osiągnięto 
głównie przez równomierne rozmiesz
czenie punktów poszczególnych branż 
w całym rejonie z uwzględnieniem 
specyficznego charakteru każdej ulicy 
i równocześnie przez lokalizację obok 
siebie branż pokrewnych (np. węzły 
różnych sklepów spożywczych, zespo
ły różnych 
wym itp.). 
kony wanie 
ośrodków 
rodzaje towarów i usług.

Dla charakteru ulic 1 poszczególnych 
ścian placu duże znaczenie ma zarówno 
rodzaj lokali, jak i ich wygląd. Wiel
kie lokale handlowe otrzymają odpo
wiednie akcenty architektoniczne. W 
pięknych elewacjach na głównych arte
riach mieścić się będą na ogół sklepy 
reprezentacyjne, a małe sklepy nie ma
jące charakteru ogólnomiejskiego 1 wię
kszość zakładów rzemieślniczych jest lo
kalizowana w bocznych skrzydłach blo
ków obudowy placu lub na ulicach za
plecza.

Ważną Jest też wizualna jednolitość 
ciągu ulica^iego, lokale sytuowane obok 
siebie powinny mieć zatem wystawy o 
treści harmonizującej ze sobą (np. nie 
można lokalizować sklepu rybnego obok 
jubilera).

VT A ZAKOŃCZENIE trzeba podkre- 
ślić, że projekt dąży do zapewnie

nia sieci handlowo-usługowej najlep
szych warunków pracy. Dowóz towa
rów będzie się odbywał od zaplecza 
i tym samym znikną sprzed sklepów 
zaśmiecające ulice opakowania, a 
wyładunek towarów nie będzie prze
szkadzał kupującym. W zakładach 
usługowych i żywienia zbiorowego 
projekty starają się zapewnić możli
wie najlepsze warunki pracy.

Ścisła współpraca projektantów z 
użytkownikami pozwala wierzyć, że 
lokale handlowo-usługowe w Centrum 
Warszawy będą nie tylko piękne i re
prezentacyjne, ale zapewnią również 
najlepszą obsługę ludności stolicy.

ANDRZEJ WIELOWIEJSKI

Zamienił stryjek siekierkę na kijek 
czyli o sklepach w barakach i o kioskach

Piękna to myśl. Ale.M

NOWOWodtkct

Żurawi a

r.i

Na rysunku: 
jektu wstępnego do 
mieszczenia sieci handlo
wej w centrum.. Legenda: 
1) restauracje, 2) kawiar
nie, 3) bary, 4) delikatesy,
5) Centralny Dom Książki,
6) księgarnia radziecka, 7) 
dom sportu.

Trzeba ścisłej i systematycznej kontroli 
aby nowe szkoły były gotowe do września

stolicy coraz to nowe 
a w nich

gabinety
ich wciąż

klasy, sale 
naukowe, 

jeszcze za 
podstawo-

Przybywają 
piękne szkoły, 
gimnastyczne, 
Mimo to jest 
mało, a szkoły, zwłaszcza 
we, przeładowane są uczniami. Na 
Ochocie np. na 
przypada wciąż 
89 uczniów, na 
Pradze Południe 
ściu — 69. W 
cach nie jest dużo lepiej, toteż ko
nieczna jest nauka na 2 zmiany,

jedną izbę lekcyjną 
jeszcze przeciętnie 

Starówce — 75, na 
— 74, w Sródmie- 
pozostalych dzielni

Projektowane na ten rok oddanie do 
użytku 9 nowych szkół ze 143 izbami i 
13 szkół w przyszłym roku częściowo 
W’plynie na polepszenie tej sytuacji. 
Dzieci z Okęcia, Targówka. Bielan, Gro
chowa, Siele, Ochoty, Muranowa i Ani
na już od now’ego roku szkolnego bę
dą się uczyć w nowych klasach. Przy
będzie także 12 dalszych izb w prowi
zorycznych, parterowych budynkach 
szkolnych, które buduje się na Śliwi
cach i w Zawadach. Mają być one od
dane do użytku we wrześniu br.

Aby jednak terminy te zostały do
trzymane, trzeba stale kontrolować 
prace biura projektowego wykonują
cego dokumentacje oraz śledzić prze
bieg robót na budowach. Dotychcza
sowy bowiem stan zaawansowania 
planów i robót na niektórych budo
wach nie daje gwarancji, że nowe 
budynki szkolne będą oddane do 
użytku we wrześniu. Nie ma np. do 
tej pory rysunków wykończeniowych 
i kosztorysów dla Anipa, Okęcia i 
Targówka, Jakkolwiek „Miastoprojekt- 
Stolica“ zobowiązała się wykonać 
je do 20 bm. Brak jest również do
kumentacji instalacyjnej. A w szkole 
przy ul. Przybyszewskiego na Biela
nach nie zatwierdzono dotychczas 
projektu podstawowego, co grozi ,,za
waleniem“ terminu,

Jeśli chodzi o stan robót, to np 
na Grochówie przy ul. Żymirskiego 
wzniesiono dopiero strop nad piwni
cami, na Muranowie przy ul. Żelaz
nej i przy ul. Smoczej wybudowano 
dotychczas tylko partery. Przyczyną 
tego opóźnienia były m. in. mrozy, 
które w wielu wypadkach zahamowa
ły roboty. , (

Po drugie: sklepy w barakach mo
głyby zostać wybudowane w pierw
szym kwartale b.r „Domki towarowe“ 
zaś przy najlepszej woli projektantów 
i wykonawców dopiero w przyszłym 
roku. O doraźnej rozbudowie sieci 
handlu w Warszawie — jak planowa
no na sesji Stołecznej Rady Narodo
wej — nie byłoby mowy.

• Cóż? Troska o piękny wygląd stolicy 
przede wszystkim. Pogodzono by się więc 
z tą myślą, gdyby...

Gdyby nie to, że w departamencie In
westycji MHW jednocześnie z decyzją o 
przygotowaniu projektów „domków to
warowych“ wydano drugą, dotyczącą bu
dowy... kiosków spożywczych. Dla dziel
nic, w których odczuwa się brak skle
pów...

Czy nie lepiej byłoby powrócić do 
pierwotnej idei owych 50 sklepów w ba
rakach, zważywszy, że kiosków Warsza
wa ma chyba dosyć. A poza, tym, co 
sklep dobrze wyposażony — to nie 
kiosk, w którym niewiele da się zma
gazynować. (kł)

Okruchy Stolicy
tych zapachów. Proponu
ję po prostu korkowanie 
pustych buteleczek. I 
na jedno wyjdzie.

WARSZAWA, 
GODZINA 16

I „Zycie“ i „Trybuna 
Ludu“ podały zgodnie w 
programie kin warszaw
skich : PALLADIUM — po
niedziałek — „Rzym, go
dzina 14“, Urzędowo. Na 
podstawie repertuaru O- 
kręgowego Zarządu Kin. 
L. dz. RM—05/li2/54 r. Gdy 
w poniedziałek widzowie 
zasiedli w „Palladium“, 
uraczono ich filmem o wo
dzu Baszkirów. Nie mamy 
nic przeciwko Baszkirom, 
ale wydaje nam się, że z 
Baszkirii do Rzymu jest

tak

LIPA Z ZAPACHEM
W sklepie można kupić: 

wiśniowe, cytrynowe, ana
nasowe. Oczywiście gala
retki. Wewnątrz kolorowe
go tekturowego pudełecz
ka dwie małe papiero
we torebeczki i mikrosko
pijna buteleczka z zapa
chem. Właśnie z cytryno
wym, wiśniowym czy ana
nasowym. Łączna cena za 
wszystko wynosi 4 zł 10 gr.

Można przeżyć jednak 
gorzkie rozczarowanie o- 
twierając w domu tekturo
we pudełeczko i spogląda
jąc na buteleczkę z zapa
chem, który był i ulotnił 
się. Po prostu przez nie
szczelny k ar eczek.

Pytam tylko, po co się 
męczyć przy produkcji

Ster kiÄW'rc ło. 
t—\\----------
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Ponieważ sytuacja jest poważna 1 nie 
można dopuścić do niedotrzymania ter
minów, Prez. Stoi. RN na jednym ze 
swych posiedzeń zobowiązało Wydział 
Oświaty, Dzielnicowe Rady Narodowe, 
Komisje Oświaty 1 Budownictwa do 
przeprowadzenia systematycznych kon
troli.

W wyniku tego Prezydium StRN bę
dzie co 2 tygodnie otrzymywać meldun
ki o stanie zaawansowania robót oraz 
o trudnościach w wykonywaniu doku
mentacji i na budowach.

Chłopska turystyka

>7EZ PRZESADY — pierwsi w Eu- 
-D ropie zaczęliśmy masową tury
stykę chłopską. Najsposobniejszy ku 
temu czas, to zima. f , . t

Tegorocznej zimy nieustannie i 
przez cały kraj toczą się specjalne 
pociągi wycieczkowe, organizowane 
przez ZSCh we współdziałaniu z 
Orbisem. Były więc dwudniowe wy
cieczki chłopskie z województw cen
tralnych i 
spółdzielni 
chodnich.

wschodnich na zwiedzanie 
produkcyjnych w woj. za-

do 10 marca 18 pociągówOd 16.11 do 10 marca 18 pociągów 
wozi chłopów do Poronina, Równo
cześnie od krańców państwa: z Po
morza, z Mazurów, z Nadodrza, z 
gór Sudeckich i karpackich jadą 
chłopskie wycieczki do Warszawy.

W niedzielę napotkaliśmy w sto
licy 525-osobową grupę z woj. kra
kowskiego. Na zmianę, pieszo i au
tokarami zwiedzano miasto. Cóż naj
więcej zadziwiało tych ludzi? Wszy
stko! I Trasa W~Z, i Stare Miasto, 
i nowe dzielnice mieszkaniowe, i Wi
sła, i teatr (dawano „Zemstęa)f i CDT, 
i ruch ludzki na ulicach, i... roztopy...

Pod Pałacem Kultury i Nauki wy
soko zadzierano głowy. Hen, u 
szczytu niebotyku, dostrzegano podob
ne krakowskim zwieńczenia i okna 
jakby przeniesione z wawelskich i 
sukiennickich gmachów.

Aż z przyjemnością pokazywał te 
podobieństwa swojej gromadzie sol- 
tys z Łososiny Dolnej w pow. Nowy 
Sącz, Józef Grzegorzek (ten z su
miastymi wąsami i w kapeluszu na, 
bakier), (r.i.)

równie daleko., jak blisko 
jest z Okręgowego Zarzą
du Kin do redakcji stołe
cznych dzienników. Co 
gorsza, również kierownik 
kina „Palladium“ dowie
dział się o zmianie dosło
wnie dopiero z... ekranu. 
Potem — najzupełniej nie
winny — musdał wysłuchać 
wielu gorzkich reklamacji.

Ponieważ należą się one 
OZK — przekazujemy je 
tam tzw. ekstra-pocztą.

NA IMIENINY
Na ekrany kl-n w wielu 

miastach Polski wchociizi 
4 marca nowy film — 
„Piątka z ulicy Barskiej“ 
— nakręcony według zna
nej książki Kazimierza 
K oźniewskiego.

Można 
zamiast 
k w tatów 
ki. Bo 4 
imieniny

powiedzieć — film 
Imieninowych 

dla autora ksdąź- 
m area p rzypadaj & 
Kazimierza,
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Uwaga rodzice!
W ostatnich dniach w naszym wo

jewództwie wybuchło kilka pożarów 
spowodowanych przez dzieci, które 
pozbawione opieki bawiły się zapał
kami. Pożary spowodowały ciężkie 
obrażenia pięciorga dzieci.

Oto straszne następstwa pozosta
wiania dzieci bez dozoru. Te groźne 
wypadki niech będą ostrzeżeniem dla 
ojców i matek, aby nie pozostawiali 
dzieci bez opieki, nie trzymali w miej
scach dla nich dostępnych materia
łów łatwopalnych i w’ybuchowych jak 
nafta, benzyna, eter lub 
Wszyscy obywatele powinni 
latnie przestrzegać przepisów 
czeństw7a przeciwpożarowego.

Apelujemy raz jeszcze do rodziców7 
i opiekunów dzieci: chrońcie dzieci 
przed kalectwem, a nawret śmiercią.

(r).

za pałki. 
skru»pu- 
bezpie-

Zwycięskie meldunki załóg robotniczych 
o realizacji czynu przedzjazdowego

nieprzerwana walka o wry- 
przedzjazdowych zobowią-

hala fabryki drzewnej w 
przybrała odświętny wygląd.

Zbliża sią II Zjazd PZPR. We 
wsiach i miastach, w gospodarstwach 
indywidualnych, spółdzielniach pro
dukcyjnych i PGR woj. olsztyńskie
go trwa 
konanie 
zań.

Długa 
Morągu . _
Zawieszone na ścianach mienią się 
hasła przedzjazdowe, ubrane czer
wienią portrety przodowników7, a 
przed każdym z pracujących robot
ników widnieją czerwone proporczy
ki z napisem „Witamy II Zjazd Par
tii“. W większym tempie niż kiedy
kolwiek pracuje załoga, która na apel 
czołowego przodownika ob. Florka 
zobowiązała się wykonywać przecięt
nie po 200 proc, normy. 32 ludzi z 
tej fabryki po zrealizowaniu przed- 
zjazdowych zobowiązań włączyło się 
do dalszej ponadplanowej pracy. Za
łoga zobowiązała się bowiem dodat
kowo wyprodukować 43 stoły składa
ne przynosząc państwu 14 tys. zł. 
oszczędności.

Te GS przodują
W KONTRAKTACJI LNU

Jak już donosiliśmy, ref. kontrak
tacji lnu w GS Klebark ob. Broni
sława Fiutkowska zobowiązała się 
zakontraktować do 15 lutego ponad 
plan 5 ha. Obecnie otrzymano mel
dunek, że zobowiązanie to wykonała 
w 100 proc, już w dniu 13.11. br., 
czyli na 3 dni przed terminem.

W ślady Klebarka poszły GS w 
Gietrzwałdzie i Lamkowie, które wy
konały plan kontraktacji lnu w7 102 
proc, i to pierwszy w dn. 13 bm., a 
drugi — 16 bm.

W akcji tej w GS Lamkowo wy
różnili się: prezes zarządu Marian 
Waszkiewicz i członek zarządu Wło
dzimierz Oniszczuk.

(kor. AP)

Uwaga Rady Narodowe

Zaopatrzenie wsi w materiały budowlane 
musi ulec poprawie

— Czy można kupić pół metra sze
ściennego desek do napiwy drzwi, 
podłogi i przegrodzenia obory w swo
im gospodarstwie?

Z takim zapytaniem zwrócił się do 
prez. Woj.R.N. ob. Zienkiewicz z 
pow. kętrzyńskiego. Wie bowiem, że 
dla rozwoju produkcji w gospodar
stwach indywidualnych uchwały IX 
Plenum KC PZPR zagwarantowały 
wsi zaopatrzenie w materiały budow7- 
lane, przeznaczone na budownictwo 
pomieszczeń gospodarczych. Wiele 
jednak osób nie wie jeszcze, gdzie na
leży się po nie zgłosić, w niektórych 
zaś zespołach podania leżą tygodnia
mi nie rozpatrzone. Np. w Reszlu. W 
wielu gminach pow. Nidzica komisje 
rozdzielcze jeszcze nie istnieją. Gmin
ne rady narodowe oraz prez. PRN w 
Barczewie nie wykazują najmniejsze
go zainteresowania sprzedażą mate
riałów budowlanych. Podania wędru
ją tygodniami od referatu do refera
tu, aby wreszcie po 2 miesiącach tra
fić do wydz. handlu. Zdarzają się rów 
nież wypadki, jak w Samborowie, że 
tarcica przeznaczona na potrzeby bu
dowlane mieszkańców sprzedana zo
stała dla GS, a w innych GRN sprze- 
daje się jeszcze materiały budowlane 
po kumotersku, co prowadza do spe
kulacji.

Stan ten bynajmniej nie jest zado
walający. Materiały budowlane mu
szą dotrzeć do chłopa. Sprawą tą win 
ny zainteresować się prezydia rad na
rodowych, bo one na terenie swojej 
działalności odpowiedzialne są za za
opatrzenie rolników w tarcicę oraz 
materiały budowlane. W miastach po
wiatowych należy uruchomić detali
czną sprzedaż cementu, cegły, papy 
itp.

Tylko ożywienie działalności komi
sji rozdzielczych przy GRN, systema-

O i GDZIE ?i
Teatr im. Jaracza — „Małżeństwo Bde- 

ługina“. godz. 19
Czerwony Kapturek — nieczynny.
Kina (wg. informacji OZK)
Odrodzenie — .»Rzym godz. 11“, prod. 

włoskiej, godz. 17.30 i 19.30
Polonia — „Nadziei za 2 grosze“, godz. 

17 i 19 30
Awangarda — „Cesarski piekarz", godz.

17 i 19.30

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 41, pi.
Armii Czerwonej •

Pog. Rat. — uh. Partyzantów 82, tel. 09 
1 22-22

Straż Pożarna — tel. 08

Nad ta analiza trzeba sie zastanowić Delegaci na II Zjazd PZPR

Zobowiązania kulturalne są równie ważne 
jofr f»r*o<fcfRcy/f>e  i betowe

Druk. RS W „PRASA“ Marszałkowska 3/5
B-B-12820

(al) Kampania zobowiązań dla ucz
czenia II Zjazdu PZPR przyjęła w 
naszym województwie charakter po
wszechności i należy stwierdzić, że 
pod każdym względem przewyższa 
wszystkie dotychczasowe. Mobilizują
cy nastrój załóg, realność podejmo
wanych zobowiązań, wzmożona tros
ka o mienie społeczne i walka załóg 
z wszelkimi przejawami marnotraw
stwa — oto co cechuje obecną kampa
nię zobowiązaniową.

w woj. olsztyńskim na 
II Zjazdu PZPR zaini- 

nowe formy wspólzawod- 
oparte na wzorach stacha-

Do wart przejazdowych przystąpiły 
również zakłady przemysłu drzewnego 
w Lidzbarku, Rucianem, Piszu. Pra
cownicy fabryki sklejek w Piszu, jako 
pierwsi 
cześć 
cjowali 
nictwa, 
nowców radzieckich, a polegające na 
zawiązaniu umów między załogą a 
dyrekcją zakładu, co stanowi gwa
rancję nie tylko wykonania, ale i 
poważnego przekroczenia planów 
produkcyjnych.

W trosce o poprawę warunków by
towych załoga w Piszu przyśpieszyła 
tempo rozbudowy nowego osiedla 
robotniczego, wykonując przed ter
minem dokumentację techniczną oraz 
przygotowując materiały budowlane.

Dla uczczenia II Zjazdu personel 
inżynieryjny podjął nowe zobowiąza
nia przystępując do budowy 70 dom- 
ków dwurodzinnych dla przodują
cych robotników oraz wszystkich do
jeżdżających do pracy w fabryce.

Wielki entuzjazm pracy ogranął za
łogi POM, które ze zwiększonym wy
siłkiem przygotowują się do nadcho
dzącej bitwy o wysokie urodzaje — 
wiosennej kampanii siewnej.

W dniu 27 lutego do ekspozytury 
okręgowej POM w Olsztynie wpłynął 
ostatni meldunek z Dobrego Miasta 
o całkowitym zakończeniu remontów 
maszyn rolniczych. Wszystkie POM 
woj. olsztyńskiego są już w pełni 
przygotowane do akcji wiosennej. 
Zobowiązanie na cześć II Zjazdu za
łogi POM zrealizowały 20 dni przed 
terminem. Wielką ofiarnością pracy 
w tegorocznych remontach wyróżniła 
się załoga POM w Węgorzewie, któ
ra dzięki zobowiązaniom przedzjaz- 
dowym przyśpieszyła remonty o 10 
dni. Po zwycięskich pracach remonto
wych załogi POM włączyły się do 
dalszej ofiarnej pracy zaciągając 

’ warty przedzjazdowe. (oz) 

tyczna kontrola i odpowiednie prze
rzuty towarów — zagwarantują indy
widualnym gospodarstwom chłopskim 
należyte zaopatrzenie w materiały bu
dowlane, co z kolei przyczyni się do 
wzrostu dobrobytu wsi oraz do szyb
kiego rozwoju produkcji hodowlanej.

(jot)

Wspólnymi siłami trzeba zlikwidować
ślizgawicę na ulicach

(1) Jeszcze jeden lub parę dni od
wilży a mieszkańcy naszego miasta 
brodzić będą po kostki w topniejącym 
śniegu i wodzie, która spływa z ulic 
strumieniami do kanałów odpływo
wych miasta. Istnieje przy tym nie
bezpieczeństwo zamulenia tej sieci 
podziemnej piaskiem pokrywającym 
nawierzchnie ulic.

Już w pierwszych dniach odwilży 
mamy przedsmak tego, co nas czeka 
w najbliższym 
cje i zakłady 
przepisami do 
i jezdni, będą 
konaniem tego 
szybkie stopnienie lodu i śniegu zale
gającego ulice i położone przy nich o- 
bejścia.

Nie 
strony 
dium 
stety 
usuwania 
przylegających odcinków ulic, 
większość zakładów nie wykazuje w 
tym kierunku żadnej aktywności.

Można było jeszcze wytłumaczyć

czasie, jeżeli instytu- 
pracy, zobowiązane 

sprzątania chodników 
nadal zwlekać z wy- 
obowiązku licząc na

czekając na napomnienia ze 
odnośnych organów prezy- 

MRN niektóre nieliczne nie- 
instytucje przystąpiły już do 

zlodowaciałego śniegu z 
.................. ' Ale

DZIEŃ 01SZTYNÄ ■
G-DZIE można nabyć znaczki po

cztowe drobnych wartości» zwłaszcza 
po pięć groszy! Urząd pocztowy Ol
sztyn 1 nie ma ich bowiem nawet 
ani „na lekarstwo“, zmuszając tym 
nabywców do niepotrzebnego kupna 
znaczków wyższej wartości. Tę lukę 
poczta powinna jak najszybciej zli
kwidować.

W OSTATNIĄ karnawałową sobo
tę olsztyniacy bawili się hucznie na 
kilku zabawach. Szczególnie dobrze 
wypadł „bal prasy“ w nowootwartej 
restauracji „Nowoczesna“ urozmaico
ny występami chóru Jara i licznymi 
atrakcjami.

UWAGA członkowie stowarzysze
nia elektryków polskich! W dniu 11 
bm. o godz. 10 w świetlicy zw. zaw.

wagonów, a 
zrealizowała 
do eksploa-

pionie prze-

Przykładów właściwie podjętych i 
terminowo zrealizowanych zobowią
zań dostarcza nam wiele zakładów 
pracy naszego w7ojewództw7a. Dla 
przykładu podamy kilka. Załoga TOR 
w Ostródzie doceniając znaczenie wio
sennej kampanii siewmej pomogła 
POM w Olsztynku do wyremontowa
nia wszystkich maszyn rolniczych. 
Popularna w Ostródzie „Wagonów- 
ka“ realizując długofalowe zobowią
zanie wykonała ponad plan w ub. r. 
remont częściowy 550 
w br. plan I kwartału 
już w 87 proc, oddając 
tacji 63 wagony.

Wszystkie cegielnie w 
mysłu drzewno-terenowego wyprodu
kowały w czynie przedzjazdowym 
ponad plan półtora miliona sztuk ce
gły, surówki selikatowej i palnej. W 
tym samym pionie przemysłowym 
powstało w ostatnich dwóch miesią
cach ponad 20 punktów usługowych, 
szczególnie na terenie miast i osiedli 
oraz gromad. Na terenie wiejskim po
wstało w br. 60 nowych punktów 
handlu detalicznego.

Właściwie zrozumiała realizację 
czynu przedzjazdowego załoga kaf
lami w Bartoszycach, która realizu
jąc zobowiązania wyprodukowała 
ubocznie 10 tysięcy garnków glinia
nych do mleka. Zostały oner w pierw
szej połowie lutego rozprowadzone do 
gminnych spółdzielni.

Na tle tych zobowiązań musimy za
notować jednak wiele niedociągnięć 
wynikłych z braku kontroli kierow
nictwa, braku troski administracji, 
bezduszności i lekceważenia potrzeb 
człowieka pracy, jak również dekla- 
ratywności i ogólników. Niedociągnię
cia te dotyczą w szczególny sposób 
zobowiązań o treści socjalno-bytowej 
i kulturalnej.

Stan taki można zaobserwować w 
fabryce sklejek w Piszu, gdzie komi
sja kulturalno-oświatowa w ogóle 
nie wiedziała o istnieniu funduszu 
na propagandę zadań produkcyjnych 
i w związku z tym anulowała wszy
stkie zobowiązania aktywu kultural
nego fabryki. W tym samym zakła
dzie rada zakładowa nie wiedziała 
absolutnie z jakich funduszów nale
ży wypłacać nagrody dla biorących

M7 oczwcfi pasażera

Lustrujemy olsztyńskie wozy tramwajowe
W jednym ze starych czasopism 

wychodzących przed wojną w Ol
sztynie t zobączyjem niedayvno rysu
nek, przedstawiający mężczyznę bie
gnącego za olsztyńskim tramwajem. 
Jegomość ów sapiąc woła: „Gdy się 
nim jeździ, piesi go wyprzedzają, 
a dogonić go teraz nie mogę“.

Dowodziłoby to, że tramwaje ol
sztyńskie znane były ze swej „prze
rażającej“ szybkości na długo przed
tem, niż zarząd nad nimi objęło 
MPK. Ale — jak wynika ze słów 
tych, którzy jeździli tramwajami 
dawniej, kursowały one regularniej 
i były lepiej utrzymane.
O wartości tego środka lokomocji 

decyduje przecież szybkość i jego za
bezpieczające pasażera przed desz
czem czy mrozem pomieszczenie. Nie 

sobie tę bierność w okresie silnych 
mrozów — trudnością usunięcia gru
bej i twardej powłoki lodowej, ale 
obecnie, kiedy lód daje się łatwo 
wyrąbać i zgarnąć z chodników, nic 
nie stoi na przeszkodzie wykonaniu 
tych nie skomplikowanych czynności. 
Tym razem chodzi nie tylko o oczy
szczenie chodników, lecz i wywie
zienie zrąbanego lodu samochodami 
poza obręb miasta, by tą drogą za
pobiec nieuniknionym (w przeciw
nym razie) roztopom w mieście.

Za parę dni podamy do wiadomości 
publicznej nazwy instytucji, które w 
pierwszej kolejności spełniły ten cią
żący na nich obowiązek oraz tych, 
które się ociągają z jego wykona
niem.

ZE SPORTU

Motorowy raid zimowy
Na starcie III Motocyklowego Rai- 

du Zimowego, odbytego w Olsztynie 
w niedzielę 28.11 stanęło 18 motocy- 

prac, łączności przy ul, Pieniężnego 
21 odbędzie się walne zebranie od
działu mazurskiego SEP. Obecność 
wszystkich członków pożądana.

SZCZEPIENIA ochronne przeciw 
durowi brzusznemu trwają! Przypo
minamy, że ośrodki zdrowia czynne 
są codziennie w dni powszednie w 
godzinach 16 — 19. Szczepienia od
bywać się będą tylko do końca 
marca.

WIOSNA się zbliża! Od kilku dni 
termometr wykazuje w dzień kilka 
stopni powyżej zera. W nocy jednak 
temperatura opada i oblodzone chod
niki grożą przechodniom niebezpie
czeństwem połamania nóg. Warto 
również obok utrzymywania w po
rządku chodników postrącać zwisa
jące sople lodu, (r) 

udział wre współzawodnictwie. Wpły
nęło to ujemnie na pełny rozwój 
współzaw7odnictw7a przedzjazdow’ego.

Również na papierze pozostały zo
bowiązania socjalno-bytow7e załogi 
tartaku w Rucianem, która postano
wiła doprowadzić ubikacje do po
rządku oraz zabezpieczyć baraki za
mieszkałe przez robotników przed 
opadami i mrozem. Brak zrozumie
nia ze strony administracji zakładu, 
brak pomocy ze strony rady zakła
dowej sprawiły, że zarówmo ubika
cje jak i cały system kanalizacyjny 
w7 zakładzie jest nieczynny, a baraki 
przedstawiają obraz nędzy i rozpaczy.

Nielepiej przedstawiają się zobo
wiązania kulturalno-oświatow7e. Na 
przeszło 239 zobowiązań podjętych 
przez aktyw kulturalno-oświatowy, 
jedynie... siedem zostało w pełni zrea
lizowanych. Pozostałe ugrzęzły w 
trakcie ich realizacji. A przecież za
łożona świetlica, doprowadzony do 
porządku gabinet techniczny czy wia- 
ściwie pojęta praca zespołów arty
stycznych to rówmież jedna z dźwig
ni podniesienia produkcji.

Oczywiście, że poza zakładami pra
cy, winę za nie zrealizowane zobo
wiązania ponoszą również związki 
zawodowe, które zostały powołane do 
kontroli zobowiązań, do ich pilnowa
nia i niesienia pomocy załodze w ich 
realizacji. I tutaj musimy stwier
dzić, że poza związkiem zawodowym 
kolejarzy i związkiem zawodowym 
pracowników budowlanych, pozostałe 
zarządy okręgow7e związków zawodo
wych mało, lub całkiem nie intereso
wały się czynem przędz jazdo wy m 
i jego przebiegiem w zakładach pra
cy podległych ich kompetencji.

Do dnia II Zjazdu Partii mamy je
szcze trochę czasu. Okres ten wdnien 
być wykorzystany na naprawienie 
tych niedociągnięć, które z tych czy 
innych powodów, z tej czy innej wi
ny powstały. Zarówno kierowmictw^a 
poszczególnych zakładów pracy, jak 
również kierownictwa związków za
wodowych winny wykorzystać pozo
stały do zjazdu okres na zdopingowa
nie załóg do całkowitej realizacji po
djętych zobowiązań i usunięcia rze
komo „obiektywnych“ trudności w 
ich realizacji.

zarzucając wysłużonym ,staruszkom“ 
usprawiedliwionej poniekąd powolno
ści, ti-zebą jednak MPK zai-zucić, że 
właśnie wówcza-s, kiedy człowiek u- 
dający -się do pracy pragnie i z nich 
skorzystać, tj. w deszcz, pluchę, mróz 
— Wtedy tramwaje psują się, wypa
dają z ruchu, kursują bardzo nieregu
larnie. A podczas wiosny czy lata? 
Kursują na ogół sprawnie. Ja jednak 
wolę w czerwcu, czy sierpniu udać 
się do pracy pieszo, oddychając świe
żym powietrzem zadrzewionych ol
sztyńskich ulic.

Patrząc na pracę olsztyńskich tram
wajów okiem pasażera, który wie, że 
od czasu do czasu MPK otrzymuje 
jakiś wóz, wyremontowane czy no
we silniki — nie sposób oprzeć się 
upartej myśli, że w MPK nie wszyst
ko jest w porządku.

Ale pasażer do silników nie zaglą
da. Wolno mu mieć jednak taką opi
nię o dyrekcji MPK, jeśli dbałość 
o silniki odpowiadałaby dbałości o 
ogólny wygląd wozu.

Kilka łatwo sprawdzalnych faktów. 
Wóz nr 4: pęknięte poręcze nad ok
nem są związane miedzianym drutem 
w tak „estetyczny“ sposób, że po
wstydziłoby się tej roboty dziesięcio
letnie dziecko. Na suficie — miejsca, 
gdzie kiedyś były lampy, ochlapano 
jakimś płynem, mającym być farbą. 
W jednym z okien normalnie nie 
otwierającym się podczas upałów, ru
choma niewielka szybka została „do
pasowana“ z jakąś 4 cm tolerancją 
in minus. W zimie jest nawet w tym 
wozie dość przewiewnie... Z sufitu 
zwisają malownicze pajęczyny.

Wóz Nr 9: na pomoście nad drzwia
mi przybita ordynarna decha. Lampy 
na suficie wszystkie bez wyjątku po
krywa chyba półroczny brud. Wóz 

klistów, z których imprezę ukończy
ło 16. Raid ten, potraktowany jako 
zaprawa kondycyjna przed zbliżają
cym się sezonem, obejmował jazdę 
okrężną szosowo - terenową (Olsztyn, 
Gietrzwałd, Sząbruk, Olsztyn) oraz 
jeden odcinek jazdy obserwowanej.

Zwycięzcami w poszczególnych ka
tegoriach zostali:

Kat. do 125 ccm: Alfred Gnidow- 
ski (SHL) Ogniwo Olsztyn pkt. kar
nych 3, przed Morawskim Bogdanem 
(SHL) Ogniwo Olsztyn pkt. karnych 
3. Kat. do 250 ccm: Edward Tru- 
szyński (Jawa) Ogniwko Olsztyn» pkt. 
karnych 1, przed Lucjanem Remisie- 
wńczem (Jawa) Kolejarz Olsztyn, pkt. 
kam. 3, kat. ponad 250 ccm: Ma
ciej Przedpełski (BMW) Ogniwo Ol
sztyn, pkt. karnych 1, przed Bruno
nem Kruk (Victoria) Ogniwo Bisku
piec, pkt. karnych 5, kat. motocykli 
z wózkami: Czesław Sudnik (Zun- 
dapp) Kolejarz Ol., pkt. karnych 0, 
przed Władysławem Wilczyńskim 
(BMW) Kol. Olszt. pkt. karnych 0.

W klasyfikacji zespołowej zwycię
żyło zrzeszenie Ogniwo pkt. 36, przed 
Kolejarzem pkt. 20 i Startem 9 pkt.

koresp. M. Jesionowski

Antoni Cywka
Gdy zapytaliśmy przewodniczącego [ go pomocy przy odbudowie ze zitm

rolnej rady zakładowej zespołu PGR 
Wamiewo, ob. Zakrzewskiego, kto z 
załogi najbardziej wyróżnia się w7 
pracy społecznej, odpowiedział bez 
wahania: Antoni Cywka — kow7al 
z gospodarstwa Karne. I nie tylko 
w pracy społecznej. Każdą robotę w 
swej kuźni wykonuje solidnie i na 
czas. Troszczy się o sprzęt i narzę
dzia gospodarstwa tak jak o swoje 
własne. Nic dziwnego. Antoni Cywka 
syn robotnika, od najmłodszych lat 
doznawał biedy. Pracował przed woj
ną na odrobku u kułaków7. Potem 
przyszła wojna. Jako szeregowy żoł
nierz. walczy przeciwko najeźdźcy hi
tlerowskiemu a w7zięty do niewoli 
przebywał w obozie do 1945 r. Zro
zumiał tam dobrze, jakie były przy
czyny klęski w7rześniowej — wńedział, 
że Polskę zdradziła burżuazja. Poznał 
też w niewoli faszyzm w całej jego 
grozie. I już w7ówczas postanowił wal
czyć o ojczyznę taką, o jakiej marzył, 
ojczyznę robotników i chłopów.

Po wyzwnleniu Antoni Cywka je- 
dzie ze swą żoną Czeszką do Cze
chosłowacji. Tam pracuje w cegielni 
jako robotnik. Tam też wstępuje do 
Komunistycznej Partii Czechosłowa
cji, wstępuje dlatego, iż wie, że par
tia robotnicza ma jeden cel — dobro 
człowieka.

W Czechosłowacji było 
Antoni Cyw^ka postanawia 
jechać do Polski. Rozumie 
wiem, że ojczyzna zniszczona 
sie działań wojennych potrzebuje je-

dobrze, 
jednak 
on bo- 
w cza-

Ö marca

Wzrasta ilość kobiet 
tr konkursie

Piękny cel postawiły przed sobą 
członkinie Ligi Kobiet w Szczytnie. 
Ich zobowiązania na Święto Kobiet i 
na cześć II Zjazdu PZPR idą w 
kierunku powiększenia szeregów u- 
czestniczek w trwającym konkursie 
hodowlanym ZSCh. Na 300 kobiet, 
które miały wziąć udział w konkur
sie, aktyw zarz. pow. L. K. w Szczyt
nie zwerbował już 425 kobiet. Nie 
poprzestał jednak na tym osiągnię
ciu. L. K. prowadzi nadal akcję wer
bunkową stawiając sobie za cel zwer
bowanie 640 kobiet do udziału w 
konkursie. Będzie to ich Czyn na

Nr 8 na zewnątrz: niedawno chyba 
malowany. Gdy się popatrzy nań z 
bliska znów nie wiadomo czego uż.y? 
to do renowacji jego wyglądu. Wóz 
kursujący 15 bm. na linii Nr 2 miał 
(mróz) na pomoście wybitą szybę. Za 
długo byłoby wyliczać. Dość wspom
nieć o drzwiach, których rozsunięcie 
staje się nie lada wyczynem o nie 
zatrzaskujących się zamkach, wysta
jących hakach itp.

Do silników — powtarzam — nie 
uprawnieni nie zaglądają.

O obsłudze pisało się nieraz, o 5 gro- 
szówkach także. W trolleybusach i 
autobusie też od dawna nic nie zmie
niło się na lepsze. Czy na gorsze? 
Chyba tak.

Pasażerowie, ludzie pracy, mają peł
ne prawo domagać się od MPK regu
larnego kursowania wozów (ongiś by
ły rozkłady jatzdy), estetycznego ich 
wyglądu i uprzejmej, znającej swe 
obowiązki obsługi.

Wierzymy, że dyrekcja MPK weź
mie poważnie pod rozwagę postulaty 
pasażerów i doprowadzi stan olsztyń
skich wozów tramwajowych do ich 
normalnego, estetycznego wyglądu. Ńo 
i pomyśli o usprawnieniu komunika
cji. W imię dobrze pojętych obowiąz
ków i w imię troski o ludzi pracy, (r)

Pojemniki puste, a śmieci na...

Prezentujemy pierwszą listę
niechlujnych mieszkańców Olsztyna

Najłatwiej jest ganić innych za 
nieporządek, lecz samemu o niego nie 
dbać. Tak myślą zapewne mieszkańcy 
budynków Nr 12 i 18 przy ul. Wy
zwolenia. Widok zaśmieconego podwó
rza w tych domach jest do tego stop
nia obskurny, że może obywatela 
przyzwyczajonego do porządku przy
prawić o... mdłości. Ktoś nie wtajemni 
czony mógłby pomyśleć, że za 'en 
nieład i niechlujstwo odpowiada MPO. 
Ono powinno przecież śmieci wywo
zić. Wszystko się zgadza, ale za po
rządek i czystość na podwórzach 
(zwłaszcza jeżeli są zbiorniki) odpo
wiedzialni są mieszkańcy budynku. 
To chyba jasne i zrozumiałe. Ale nie 
dla lokatorów z domu przy ul. Wy
zwolenia 12. Mimo 4 zbiorników na 
odpadki, lokatorzy wyrzucają je ot 
tak, gdzie popadnie. Pojemniki świe
cą pustką, a podwórze nieporząd
kiem. To samo przy ul. Wyzwolenia 
Nr 18. Ci lokatorzy nie tylko, że za
nieczyszczają własne podwórko, ale 
śmiecie wyrzucają ti na ulicę, wyra
biając sobie „ładną“ opinię wśród są
siadów. Czystością nie grzeszą rów
nież instytucje. Np. pracownicy DOSZ 
przy ul. Mickiewicza 6 uważają, że 
mają za dużo papieru, dlatego też 
marnotrawią go w wielkich ilościach. 
I co dziwniejsze, że zużyty papier u- 
ważany jest tam za odpadki niegod
ne uwagi i składany razem z praw
dziwie 
W dniu 
stamtąd 
ków. A
DOSZ nie trzeba chyba tłumaczyć, że 
papier to nie śmiecie, ale cenna ma- 

nieużytecznymi odpadka m.
9 bm. wóz MPO wywiózł 
więcej papieru niż odpad- 

przecież takiej instytucji jak

szczeń i budowie nowego lepsaego 
jutra.

W 1948 roku Antoni Cywka osiedla 
się w gminie Miłakowo i rozpoczyna 
pracę w charakterze kowala w ze
spole PGR Warnie wo. W pracę wkła
da nie tylko wysiłek, ale duszę i ser
ce. Ponadto jako członek PZPR i 
aktywista związkowy udziela się czyn
nie społecznie. Nigdy to jednak nie 
przeszkadza mu w7 pracy zawodowej. 
Często nawet późnym wieczorem mo
żna usłyszeć dźwięk kucia żelaza z 
kuźni Cywka. Tak, słychać, bo Anto
ni miał dziś sporo roboty z uświa
domieniem robotników o nowej uch
wale rządu w7 sprawie poprawy wa
runków pracy i płacy w PGR. Jest 
on przecież sekretarzem organizacji 
partyjnej, a wielu kolegów chce wy
jaśnić wątpliwości. Sekretarz jed
nak szybko potrafi je rozjaśnić. Po^ 
mówi, poradzi, pomoże.

Dlatego też czasem pracuje wie
czorem, bo ważna jest uchwała i tak 
samo ważną jest bliska akcja siew
na. Gospodarstwo musi mieć do niej 
gotowy sprzęt. Antoni Cywka me 
liczy się więc z czasem i to co trze
ba zrobi w terminie. Tak mówili o 
nim jego towarzysze pracy na kon
ferencji partyjnej w Morągu i gdy 
jego kandydatura jako delegata na 
II Zjazd PZPR została poddana pod 
głosowanie, wybrano go jednogłośnie. 
Wybrano bo na to zasłużył swą su
mienną pracą i miłością dla Ludowej 
Ojczyzny, (b)

biorących
ftocf mwBunym 
cześć 8 marca. W pracy nad aktywi
zowaniem kobiet wiejskich w pow. 
szczycieńskim wyróżniły się aktywista 

X. Klaudia Omańska, prac. 
Halina Loreth — rejonowy 

robót wodno - melioracyjnych 
Bronisława Szlachetka prze w, 
kobiet w Dźwierzutach.

ki L. K. 
PCK, 
kier.
oraz 
rady

liście najlepszych należy jesz-Na
cze umieścić aktywistkę L. K. ob. 
Piotrowską z gm. Zielonka w pow. 
Pasłęk. Dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR i 8 marca ob. Piotrowska 
zwerbowała 60 kobiet do konkursu. 
Podjęła ona również śmiałą decyzję 
włączenia wszystkich kobiet w swo
jej gminie w szeregi członkiń L. K.

Zobowiązania werbunku kobiet do 
konkursu hodowlanego podjęły rów
nież aktywistki L. K. w Piszu, które 
do chwili obecnej mają na liście 320 
kobiet wiejskich, (zb).

Chuligaństwo szaleje
na dworcu zachodnim

W godzinach rannych i popołud
niowych na dworcu zachodnim w Ol
sztynie panuje niebywały ruch. Przez 
dworzec ten przewija się dziennie 
około 20 tys. pasażerów, głównie jed
nak młodzieży szkolnej. Od dłuższego 
jednak czasu panoszą się tu chuliga
ni i awanturnicy. Są nimi nawet 
młodzi chłopcy w szkolnych czapkach, 
rozpychający się przy wyjściu i za
czepiający starszych. W bufecie na
tomiast bardzo często można spotkać 
pijanych i awanturników. Przez dwo
rzec przewija się również wielu pa
sażerów, tzw. „gapowiczów“, którzy 
zamiast przechodzić przejściem ska- 
czą przez płoty.

A wszystko to dzieje się dlatego, 
że na dworcu zachodnim nie widać 
strażników SOK. Władze kolejowe 
winny wziąć się energicznie do ro
boty i ukrócić samowolę chuliganów, 
awanturników i pijaków na dworcu 
zachodnim, (oz) 

kulatura. Dyrekcja DOSZ chyba jest 
w tym zainteresowana.

Za ten bałagan i brak porządku na 
podwórzach w mieście w równym 
stopniu z lokatorami tych budynków 
ponoszą odpowiedzialność komitety 
blokowe. Aby jednak ustrzec ich przed 
dalszym zanieczyszczaniem poses’i, 
zadbać o ich jaśniejszy, zwłaszcza te
raz w okresie zbliżającej się wiosny 
wygląd, aktyw komitetów blok owy ca 
musi- pouczyć swych podopiecznych 
o należytym przestrzeganiu czystości 
i higieny, (zb)

śladem naszych interwencji
PSS z całą surow-ośctią tępi objawy 

koróbstwa. Na skwtek naszej notatki 
raz chyba będzie leipdej“ pracownik 
kami Nr 9, który nie przestrzegał 
wiązku przesiewania mąki został dyscypli
narnie zwolniony z pracy, a kierownika 
piekarni zdjęto ze stanowiska.

Równocześnie PSS zapewnia, że podnie
sienie jakcści pieczywa stanowi jedno z 
jej naczelnych zadań, któremu stara się 
sprostać wszelkimi sposobami.

♦
SŁUPKI betonowe wystające z chodnika 

przy zbiegu ulic Marchlewskiego i Kołłą
taja służą do pomiarów miasta. Niemniej 
uznając słuszność naszego wniosku ref. 
geodezyjny prez. MRN obniży je do po
ziomu chodnika zaraz po ustąpieniu mro
zów.

♦
MHD powiadamia, że sklepy skórzane 

otrzymały polecenie wprowadzenia i u>trzy 
mywania pełnego asortymentu sznurowa
deł.
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OGŁOSZENIA DROBNE
Fryzjerzy! Płyny, komplety do trwałej 
omduda'cji poleca Zenon Kucharski Łódź, 
Zielona 11. k 407-0


